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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 mr. 50 ct — 
miesiecznie l słr. 50) ct. 


Z przesyłką poeztową w Państwie Austrjackiem : 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 słr. — kwartaj 
nie 5 młr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Y przesyłką pocztową zagranicą: de całych Niemiec: 
rosznie 16 talarów o srg., kwartalnie 4 tal. 
6 stg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgii, Włoch i 
Bawnjcarji rocznie 80 fr, kwartalnie 20 fr. 


Numer pojędytczy kosztuje 8 ct 


Od Wydawnictwa. 

Ze zbliżającym się kwartalem prosi- 
my o wczesne odnowienie przedplaty. 
Przedpłata na Dziennik Polski wynosi: 

na prowincji z przesyłka pocztową: 


całorocznie - © +. . 22zł — %. 
półrocznie „> 
kwartalnie ` , 5 n 59 2 
miesięcznie . . - n || tia ? 85 ” 
-We Lwowie bez przesyłki pocztowej : 

całorocznie V shahs  — o 
półrocznie. . ©0000 w 8% » —, 
kwartalnie |. 1. adr ry JJ 

recie . 


Lobar a E naa - fab: 
Mat: p bie tylko od 115. każdego miesiąca, 
Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- 
żej wyszezególnionych, dla uniknienia nieporezu- 
mień i uciążliwej korespondencji. 
W ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 


druk nowych powieści oryginalnych, między któ- | 
remi znajduje się także humorystyezna praca | 


p Pawła Sasa. p.t. Pamietnik znaleziony. 


Głowy do pozłoty będa z początkiem przy- 


szłego tygodnia w handlu księgarskim. 
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Mwów 20. września. 

Komitet krakowski wydał hasło do odbycia 
w jednym czasie sejmików  przedwyborezych w 
kiłku okręgach zachodniej części kraju. Myśl to 
dobra i dajaca się tam wykonać z powodu, że 
cholera już prawie przycichła, a lud na Mazu- 
rach więcej oświeeony i ochotniej biorący się 
do udziała w życiu publicznem; zgromadzenia 
więc takie mogą rzeczywisty przynieść pożytek 
iwywrzeć wpływ na obrót agitacji wyborczej. 

Dowiadujemy się, że podobna idea powzię- 
ta została. w dwóch komitetach wschodniej czę- 
ści kraju. ale czy się powiedzie, to bardzo wąt- 
pliwa. Jak wiadomo, już śtojurey mieli w pla- 
nie urządzać mityngi przedwyborcze, lecz w pro- 
jekcie tym przeszkodziła im cholera, która do- 
tąd sroży się w Zółkiewskiem, Złoczowskiem, 
Przemyskiem, Samborskiem, Stryjskiem,  Brze- 
żańskiem i Btanisławowskiem. Ta sama więc 
przeszkoda zachodztłaby w urządzenia  liczniej- 
szych zgromadzeń ludowych ze strony komite- 
tów powiatowych. Lud dotknięty nieszczęściem, 
pograżony w apatji trudny będzie do wzięcia 
udziału 'w tych zgromadzeniach. On. „wygląda 
lekarstw, doktorów i w ogóle pomocy obywatel- 
skiej w zaopatrzeniu sierot od głodu. Wybory 
bezpośrednie bardzo mało go obchodzą, a nawet 
mie o nich jeszcze nie słyszał, i dopiero jak mu 
każą wybierać wyborców po wsiach, dowie się, 
że na coś nowego się zanosi. Czasy są tak cięż- 
kie a usposobienie ludu tak fatalne, że „nawet 
księżom, którzy przecież w znacznej części mają 
bezpośredni wpływ na lud, nie udałoby się w 
takich okolicznościach zniewolić go do uczęszcza- 
nia na gromadne zjazdy polityczne. 

Za zjazdami powiatowymi byliśmy przed 
kilku miesiącami, ehcąac przygotować ludność do 
wyborów reprezentacyj powiatowych. Sprawy, któ- 
reby miały się traktować na takich zgromadze- 


r ny e p 
"> Kronika lwowska, 

(Sprostowanie. Kaadydalnra kołamy jsłca, 
Recepta przeciw podobnym wypadkom, 
niepewność ogolna 

Panie kronikarzu ! 

W myśl $$. 19.1 21. e. k. austrjackiej ustawy 
prasowej z d. 11. grudnia 1862 (Dzienn. pr. państwa 
Ner ( ex 18635) a względnie ustawy z d. 15, paźdz. 
1868 Dz. pr. p. Nor 148, wzywam pana do umieszcze- 
nia następującego sprostowania: 

Podana w Nrze 215 Dziennika Polskiego z.d. 14. 
września r. b. w artykule p. n. „Kronika lwowska“, 
treść rozmowy mojej z p. Janem Dobrzańskim o za- 
mówieniu i sprzedaży pewnej liczby wagonów towaro- 
wych dla.c. k.. uprzyw. galic. kolei żelaznej Karola- 
Ludwika — jest niedokładną. Pan Jan Dobrzański 
nie powiedział mi bowiem, że „pewien“ książę i „po- 
wien“. hrabia zamówili na własny rachunek i po niż- 
szej cenie owe wagony, i następnie po wyższej cenie 
odstąpili takowe towarzystwu kolei żelaznej — lecz 
owązem, p. Jan Dobrzański oświadczył mi wyraźnie, 
iż prezęs kolei żelaznej Karola;Ludwika, Leon ksią- 
żę Sapieha, i radca nadzorczy tegoż zakładu, Ka- 
zimierz hrabia Krasicki, w przewidywaniu po- 
trzeby: wągonów . zamówili takowe w. Kolonji, i nastę- 
pnie nie osobiście, ale przez pośrędnika, odprzedali 
je swojemu towarzystwu, przy czem /zarobili pewną 
ZNĄCZNĄ ne pieniędzy, którą p. Dobrzański dokła- 
dnie wymienił, lecz której po tylu latach pamiętać gia 
mogę. ,. ,„gprostoyaó. zmuszony jestem, iż p. Jan 
Dobrzański a n v, mi tego wcale w sposób 
żartóbliwy, jak to się panu przedstawić podobało, ale 
owszem zupełnie serjo, jako: człowiek poważny —i że 
odniosłem wrażenie, jakoby pan Jan Dobrzański miał 
tę wiadomość od drugiego męża niemniej poważnego, 
a w sprawy pieniężne JÓ. książąt Sapiehów dość wta- 
jemniczonego, mianowicie, od pana Kdwardą, Simona, 
dyrektora filji Banku Anglo-austrjackiego, zostającego 
wówczas pod prezydencją Leona ks. Sapiehy i wła- 
ścitieła kaucji złożónej za wydawdictwo Gazety Naro- 
dowej. Przykro mi bardzo, że nie mogłeś pan po- 
wsttzymać się od publikowania tej i: poufnej 
rozmowy, której treść zdolną jest rzucić niekorzystne 
bwiatło na mężów, pora najwyższe w kraju 
posady, i obdarzonych zaufaniem współobywateli. Na 
wszelki wypadek upraszam pana, jeżeli pan kiedyke|- 


Uśmiercenie (iskry. 
Roine niepewne wieści, i 


niach, obchodzą lud blizko, interesują go bezpo- 
` średnio, i dlatego miałyby powodzenie, a oprócz 
tego wielką korzyść, gdyż oswajałyby ludność 
z instytucjami autonomicznemi. : 
; W sprawia wyborów zaś zwoływać. tłumne 
zgromadzenia, jest u nas we wschodniej części 
kraju, ryzykowną rzeczą i pochłaniająca wiele 
,GZasu, któryby można użyć daleko korzystniej, 
. przygotowując. wybory wyborców, które nieza- 
. wodnie rozpoczną się już za 10 dm, bo w.pier- 
` wszych dniąch =paźdsiernika i potrwają ż 10 dni, 
| wepłzacieł każdy obywateł pojmie, że od Wybo- 
/ru wyborców zawisł ostateczny rezultat wyboru 
. deputowanych. | 
Zamiast tedy trwonić czas na propagandzie 
. i organizowaniu zjazdów : wątpliwych, daleko" le- 
piej będzie, użyć tej samej propagandy i organi- 
zacji do kierowania prawyborami, bo czas. na- 
"gli. i każdy dzień zwłoki może udaremnić wszel- 
, kie późniejsze - usiłowania. 


' Duchowieństwo nasze a cholera. 
W wstępnym artykule urzędowej Qaz: Lwow. zid. 
"19. b. m. czytamy co następuje: 
j „Otrzymaliśmy wiadomości z rozmaitych cholerą 
| nawiedzonych okolic kraju—i z najgłębszą przyjemno- 
ścią i prawdziwą otuchą zapisujemy, że ze wszystkich 
tych stron doszły nas pochlebna świadectwa o zacho- 
waniu się duchowieństwa obu obrządków wobec sro- 
żącej się cholery. W ogólności we wszystkich niemal 
okolicach duchowieństwo w szlachetnem poczuciu swych 
obowiązków z poświęceniem spełniało służbę miłosier- 
dzia i śmiało patrząc w oko niebezpieczeństwu , nie 
usuwało się od praoy na najpiękniejszem polu zasługi 
kapłańskiej. 

Jeżeli jednak z całego serca oddać nam przy- 
chodzi uznanie duchowieństwu naszemu w ogólności, 
nie możemy przemilczeć wyjątków zaprawdę amutnych 
i przykrych, wyjątków, których publiczne skarcenie 
leży zarówno w interesie kraju jak i samej zacności 
duchownego powołania, Z żalem zapisać musimy, że 
zdarzały się wypadki, w których pojedyńczy duchowni 
zamiast całą siłą swego wpływu popierać władzę i na- 
kłaniać lud do ścisłęgo przestrzegania przepisów pa: 
blicznego zdrowia, sami je przekraczali bądź to z nie- 
roztropności, bądź to—co stokroć gorszą jest rzeezą—- 
z pobudek zaprawdę niskich i samolubnych. a 

Mimo ustawicznie ponawianych zakazów władzy 
tu i owdzie pojedyńczy duchowni—nie chcemy czynić 
wstrętnego przypuszczenia, że w celach zysku — od- 
prawiali: sute pa rzeby, wprowadzali zwłoki majętnych 
parafjan zmarłych na cholerę do cerkwi lub kościoła, 
odprawiali za umówioną poprzednio opłatą procesje 
tłumne. Tak uczynił w Brzeskiem ks. A. B. z U., tak 
postępywali sobie, dopóki władza surowych przeciw 
nim nie użyła środków, w Grybowskiem gr.k. pleban 
A. C, i rz. kat. pleban M. z K., w Myślenickiem 
pleban rz. kat. J. N. z J., w Mieleckiem ks. pleban 
M. D. z G. i ks. pleban 5. A. z R. 

Jeżeli takie lekceważenie przepisów sanitarnych 
godnem jest skarcenia — to jakżeż oburzać muszą 
przykłady, w których niepamiętni swego szczytnego 
powołania duchowni, zamiast koić niedolę i przyświe- 
cać miłosierdziem chrześcjańskiem, próbowali wyzy- 
skiwać łzy i bol $6 ubogich włościan! Jakżeż sądzić 
o duchownych, którzy zapomniawszy, że męstwo pię- 
knie przystoi także sukience kapłańskiej, opuścili lud 
powierzony swej opiece, chroniąe się. przed epidemją 
do stron odległych i opuszczając stanowisko, na któ- 
rem z odwagą żołnierzy UChrystusowych wytrwać byli 
owinni! W Brodzkim powiecie, gr. kat. paroch ks. 


| m W o T TD E E E W Z m NOA A E O . 


wiek zechcesz poruszać tę lub tej podobną sprawę, 

abyś w nią nazwiska mojego nie mięszał, albowiem 
| wprowadzenie mię w jakąkolwiek styczność z intere- 
' sami tego rodzaju musiałbym uważać jako naruszenie 
mojej czci w myśl $$. 480. i 488. k. k. i dochodzi- 
bym w drodze sądowej. 

Należytość, przypadającą według wyżprzytoczonej 
ustawy za umieszczenie niniejszego sprostowania, uiszczę 
za nadesłaniem rachunku i polecam się pańskiej nieu- 
| wadze, z wyrazem wymaganego ustawami szacunku. 


Wulka Panieńska, d. 18. września 1873. 


Jan Lam. 
$ c 
x? 

Tralala! Pan Lam, jak widać, odkąd został ho- 
norowym pompierem stanisławowskim, wziął djabelnie 
na ton, i gotów jeszcze skorzystać i z tego paragrafu 
ustawy prasowej, który zabrania komentarzów do spro- 
stowań w jednym i tym samym numerze pisma. Ale 
nic to nie szkodzi, powetujemy to sobie w przyszłej 
kronice, a sprogtowanie umieścimy znowu aż za ty- 
dzień, ba ja także znam cokolwiek c. k. austrjackie 
ustawy, i wiem, że sprostowanie umieszczone być ma 
w tej samej rubryce, w której była mylna lub nie- 
dokładna wiadomość — rubryka zaś moja jest wyłą- 
cznie. niedzielna. 

W każdym razie dla dziennikarza nie ma nie 
nieprzyjemniejszego, jak być zmuszonym do umie- 
szezenia sprostowania — dla tego też w dzisiejszej 
kronice wstrzymam się od powtarzania wszelkich do- 
niesień wątpliwych, i będę opowiadał tylko rzeczy sa- 
me autentyczne i sprawdzone. 

Przedewszystkiem, autentyczną jest wiadomość, że 
p. Rewakowicz postawił kandydaturę p. J. Dobrzań- 
skiego w okręgu miejskim Kołomyja-Buczacz-Sniatyn, 
i że ku wielkiemu żŻalowi wszystkich dobrze myślą- 
cych patrjotów, ezcigodny ten mąż nie przyjmuje ofia- 
rowanej mu godności, nie chege przeszkadzać wyboro: 
wi p. Hönigsmanna, jako jednego z tych, którzy w 
sejmie r. 1868 głosowali za Rezolucją z, dn. 24. wrze- 
nja. Mówiono mi, że pan J. D. otrzymał z kompe- 
tentnego źródła zapewnienie, iż dr. Hónigsmann za- 
siadać będzie w kole polskiem, i zamierza występować 
solidarnie z posłami narodowymi, nie ma więc logi- 
cznego powodu, dla któregoby redaktor narodowego 
organu miał przeszkadzać jego kandydaturze. Zacho- 
dzi tu jeszcze pewien wzgląd uznania godnego piety- 
zmu, dr. Hónigsmann spowinowacony jest bowiem z 
p. Józefem Koliszerem, z tym samym, o którym opo- 


We Lwowie Niedziela dnia 21. Września 1878. 
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M. St. z L., upierał się, aby każdy pogrzeb zamo- 
żniejszego wieśniaka odbywał się okazale, i był sowi- 
cie opłacany, i przewlekał żądaniami wygórowanemi 
kężók "rf zwłok; w Stanisławowskiem ksiądz gr. k. 

. z Biel. targował się o pogrzeby zmarłych na cho- 
lerę a ks, 'L, z Siw. w tymże samym powiecie nie 
wypełniał swych kapłańskich obowiązków, tak że wie- 
śniacy sami grzebać musieli ofiary epidemii. W S. 
w powiecie Kałuskim umierający pozbawieni byli w go- 
dzinie śmierci pocieszeń religijnych i najśw. Sakra- 
mentów, albowiem gr. kat. pleban tamtejszy usunął 
się był od obowiązków duszpasterskich; w powiecie 
Rohatyńskim gr. kat. pleban z B. nie pozwolił grze- 
bać na cmentarzu zmarłego, dla tego, że był wyznania 
rz, katolickiego, a gr. kat, pleban A. N. zB. i rzym. 
kat. ka. M. F. admiristrator z R. w tymże powiecie, 
zaś gr. kat. ks. Z, Kr. z D. w Samborskiem usiło- 
wali wyzyskiwać ubogie rodziny, pozostałe po zmar- 
łych na ebolerę. 

Jakżeż od tych kilku duchownych pięknie odbija 
skromna postać pewnego chłopka, o którym nam do- 
noszą z Tłumackiego! dost to biedny włościanin z Tar- 
nowiey polnej, nazwiskiem Marcin Capaj. Chłopek 
ten ubogi, wiedziony gorącem uczuciem chrześcjań- 
skiego miłosierdzia, porzuca rolę swą i roboty gospo- 
darskie, podejmuje się służby u łoża chorych na cho- 
Jerę, we dnie i w nocy spieszy na każde wołanie o 
ratunek, sam nieszczęśliwych ogrzewa, naciera, sam 
daje ua lekarstwa zostawione mu przez lekarza, po- 
ciesza i krzepi „cierpiących i mimo. próśb i płaczn 
swej rodziny, która obawia się, by on nie padł ofiarą 
epidemji, „naraża się z nieustraszonem męstwem na 
niebezpieczeństwo!” 

Nie wyliczamy tu po nazwisku tych duchownych, 
którzy wobec grasującej cholery z prawdziwem ewan- 
gelicznem zaparciem iyaa i A własnego życia spra- 
wiali najtrudniejsze, choć zarazem najświętsze obowią- 
ski swego kapłańskiego powołania, nie wyliczamy ich, 
bo jak już wspomnieliśmy na samym wstępie, cały 0+ 
gół duchowieństwa krajowego zachował się z uzna- 
nia godną gorliwością. Wybierając drogę nieskończe- 
niegkrótszą, przytoczyliśmy tylko tych duchownych, 
co stanowili smutny wyjątek, a mniemamy, że godziło 
się to uczynić tak dla przykładu, jak i w interesie 
naszego zacnego duchowieństwa. 

Baczności władz krajowych nie uszedł i z pe- 
wnością nio ujdzie żaden z duchownych, co w ciężkiej 
potrzebie okazali brak mężnego serca, opieszałość lub 
sromotną niepamięć chrześciańskiego miłosierdzia, a 
środki przeciw podobnym, na szczeście nielicznym ob- 
jawom, wykonane będą z całą stanowczością, jakiej 
wymaga położenie dotkniętego apidemią kraju.* 

W. nzupełnieniu artykułu powyższego, dodaje Ga- 
zela urzędowa, że otrzymała także z Sainborskiego 
wiadomość o zachowaniu się duchowieństwa wobec pa- 
nującej cholery, i że i w tym powiecie duchowni obu 
obrządków gorliwością swą i przestrzeganiem przepi- 
sów sanitarnych zasłużyli sobie na uznanie. Wyjątka- 
mi byli grecko katoliccy plebani J. P. z B., A. K. 
z B., D.T. z B, P. W. z B. g. Br. z T, Q. z Cz. 
i łacińska plebanja z S. Wyliczeni tu według począ- 
tkowych liter nazwiska, duchowni nie celowali roztro- 
pną gorliwością i nie przykładali się do tego, aby sa 
nitarne przepisy w zakresie ich funkcji były zacho- 
wane, 


Korespondencja: polityczna 


„Dziennika Polskiego.“ 


a Wiedeń 17. września. 
(a) Ebiviva na peronie dworca, eviviva na wsze stro- 
ay, którędy pojawił się powóz dworski, wiozący go- 
ścia królewskiego z nad Tybru, „eviviva“ i „hoch“ roz- 
legało się donośnie po wszystkich placach i ulicach 
Wiednia, skoro ujrzano z dala powóz monarszy. Za- 
nim przystąpię do opisu tego co oczy widziały, po- 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują: we Lwowie 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego* przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Fraak- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazytel 
[Szwajcarja] i Wręcławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwimkel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się sa opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednega wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareilie) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 

dorazowe umieszczenie, 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do 

inistracji, Dziennika Polskiego*,— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegaja opławio 


Wanaskrypiów Redakcja nie zwraca, 


zwólcie zastanowić się, jakiego to rodzaju uczucie roz- 
wiązało tak ludowi wiedeńskiemu usta i mastroiło gar- 
dła i płuca do okrzyków istotnie entuzjastycznych. 
Qzyby to było oznaką zadowolonego sumienia narodu, 
w którego imieniu tak niedawno pełnomocnik jego, 
rząd, oddał ludowi włoskiemu co było jego i przyczy= 
nił się tem samem do rychlejszego wyjarzmienia 0j- 
czyzny Danta ? Gdyby witrzyć w to można, to za 
tem w ślad szłob przypuszczenie, iż witaao tak w 
królu Wiktorze Kmanuelu reprezentanta bądź co bądź 
interesów ludowych. Ale tak nie jest, bo antagonizm 
piwna tu podobno gra rolę. W cześć jednej ze swo- 
ód wprawdzie krzyczano owe „eviviva,* ale to pewna 
iż nie narodowej, lecz wolności sumienia. W oczach 
ultramontanów Wiktor Emanuel, ów heretyk, co tar- 
gnął się świętokradzką dłonią na gród Piotrowy, to 
antychryst, za to więc w oczach liberalnej publiki 
Naddunajskiej, to wcielona wolność sumienia, i oto 
skąd zapał niesłychany i uwielbienie. Niekoniecznie 
to więc uciecha, że na południu przybył sąsiad wolny. 
Jedno z drugiem winnoby iść w parze, ale to nie u na- 
rodu, dla którego przeważnej cześci jednostek tam oj- 
czyzna, gdzie dobrze. Cóżkolwiekbądź, zapał ten nie 
kłamany, aczkolwiek geneza jego, jak skreśliłem po- 
wyżej, wcale nie tak podniosła. Postęp to i tak nie 
ląda, zważywszy, że to przecież uniesienie dla zasady, 
a nie naprzykład dla szmaragdów szacha perskiego, 
lub dla potęgi z północy, imponującej tylko tym,*co 
niepotężni duchem. 

Wracam już jednak do ulicy, przedewszystkiem 
ciekawej, ale przejmującej się w okawmgnieniu tem, w 
co jej gromadki, tu i ówdzie po drodze świadomsze 
celów i życia publicznego wierzyć każą. Począwszy 
od czwartej, ba nawet od trzeciej popołudniu, jak 
pszczoły z ulów, tak z domów do zobliskiich wielkie= 
go widowiska restauracyj i piwiarni cisnęła się publi- 
czność. Około wpół do piątej można już było, gdy- 
by można, liczyć pstrej publiczności na dziesiątki ty- 
sięcy, a osobliwie na drodze ku dworcowi i na samym 
oworcu był natłok, że odjeżdżający najbliższym pocią- 
giem z narażeniem niemal życia torowali sobie drogę 
na peron. Tamże już o wpół do piątej przybyła kom- 
panja honorowa z pułku „Deutschmeister* przy od 
głosie muzyki, tndzież mnóstwo oficerów w gali ze 
sztabu jeneralnego. Tu także oglądać mógł, kto cie- 
kaw, wszystkie znakomitości świata urzędniczego. © 
piątej bowiem przybył namiestnik dolnej Austrji, pre= 
zydent policji Marx, ciało dyplomatyczne , starszyzna 
dworska, rozmaite deputacje wystawy powszechnej itd: 

Po piątej, a może wpół do szóstej, zjawił sie ad- 
jutant cesarski hr. Bellegarde i zaraz otwarły się po- 
dwoje sałonu dworskiego. Wyszedł cesarz w towarzy- 
atwie wszystkich obecnych w Wiedniu arcyksiążąt i 
z reprezentantem Włoch, markizem Kobillant. Przy 
odgłosie muzyki, intonującej hymn ludowy, postąpił 
cesarz na środek peronu, wysłanego dywanami, i tu 
w pośrodku zatrzymał się. Arcyksiążęta uszykowali 
się w około monarchy w półkole, wszyscy w mundu- 
rach jeneralskich. Byli obecnymi: arcyks. Albrecht, 
Karol Ludwik, Ludwik Wiktor, Wilhelm, Rainer, Le- 
opold, Zygmunt i ks. Waza. Niebawem oznajmiono, 
że pociąg przybywa. Na ten sygnał wszczął się nie- 
zmierny ruch z drugiej strony dworca pomiędzy pu- 
bliczneścią i gwar, zagłuszony wnet przez muzykę, 
która zagrała hymn włoski. Powitanie monarchów 
było bardzo serdeczne , ale nad podziw gorąco witał 
król arcyksięcia Albrechta; zaledwo go spostrzegł po- 
między obecnymi, podbiegł doń formalnie Wiktor 
Emanuel i wyściskał go serdecznie. 

Zaledwo ukazali się tłumom zgromadzenym ce- 
sarz i Wiktor Emanuel, ozwały się rozdzierające po- 
wietrze „evviva“, które towarzyszyły im przez całą 
drogę, żywy las publiczności stanowiącą aż do pałacu 
w Burgu. Monarchowie wsiedli do pojazdu dworskie- 
go poszóstnie uprzężonego, za którym ruszyły dalsze 
powozy świty królewskiej. Najbardziej animowały pu- 
bliczność fantastyczne uniformy bersagliorskie oficerów 


wiadał raz w sądzie p. J. D., iż za pośrednictwem | 


Gaz. Narodowej starał się o koncesję na kolej żela- 
zną z Przemyśla do Husiatyna. Zwiazki tak wzniosłe 
i niepokalane powinne być trwałemi — w parafii na- 
rodowej bowiem nie godzi się tak jak w kahale wie- 
deńsko-iiberalnym, puszczać w trąbę verwaltungsratów, 
nawet tych, którzy cokolwiek przeholowali. 

I oto, à propos tego kahału, mam drugą autenty- 
czną wiadomość, świadczącą o niewdzięczności libera- 
łów niemieckich w sposób jaskrawy. Mianowicie zaś, 
pisze Tayespresse o śmierci politycznej dr. Giskry, co 
następuje : 

„Od chwili, gdy Giskra do tego stopnia 
przepomniał zasadę: noblesse oblige, że prosił 
cesarza jako minister o pozwolenie schowania do 
kieszeni udziału w zyskach griinderskich, któ- 
rych pochodzenie było dwuznacznej natury, znikł 
nimbus jego jako obrońcy swobód konstytucyj- 
nych i narodowych. Modna choroba gromadzenia 
pieniędzy bez pracy opanowała go i nie porzu- 
ciła go więcej. W krótkim czasie został milio- 
nerem, a gdy zeszłęgo roku ramię sprawiedliwo- 
ści wykryło nadużycia w zarządzie kolei |w. 
czerniowieckiej, opinia publiczna z oburzeniem 
zwróciła sie przeciw Giskrze, i postawiła go na 
równi z kawalerem de Poni Euxin, słynnym Of- 
fenheimem, rycerzem miedzianego czoła. Giskra 
zasłużył na to, co go spotkało. Ale gdy on zmu- 
szonym jest ustąpić z areny publicznej, mająż 
pozostać na niej inni verwaltungsratowie, griin- 
derowie z. profesji, dorobkowicze szwindłu ? Nie, 
puryfikacja musi być ogólną, i usunięcie Giskry 
jest tylko hasłem przebrakowania szeregu na- 
szych reprezentantów, na jakie się zanosi ze stro- 
ny wyborców. Niech verwaltungaraty manewruja, 
jak cheą — w parlamencie zasiadać nie będą.“ 
Ò, jakaż to różnica między tym niepatrjarchalnym, 

niegrzecznym tonem organu wiedeńskiego, a naszym 
dobrodusznym, narodowym sposobem mówienia! Qdy- 
by Tagespresse wychodziłh we Lwowie, pod redakcją 
p. J. Dobrzańskiego, to zamiast powyższego artykułu 
napisałaby taki : 

„Od chwili gdy... (ks. albo hr.) zapomniał 
o zasadzie noblesse oblige i jako... (tu wymienio- 
na godność) począł chować do kieszeni zyski 
griinderskie, których pochodzenie było dwuzna- 
cznej natury, powstał jego nimbus jako: obroń- 
cy praw i interesów narodowych. Modna cho- 


|, roba gromadzenia pieniędzy bez pracy opanowa- 
ła go, a ponieważ jest już milionerem. więc kie- 
dy ramię sprawiedliwości poczęło wykrywać kra- 
dzieże popełniane przy kolei żelaznej..... (nazwa 
kolei) i postawiło go na równiz pp. X. i Y. ry- 
cerzami miedzianego czoła, to zaliczyliśiny go do 
koryieuszów wiekszości sejmowej i postawiliśmy 
go pod opiekę opinii publicznej. Zasłużył on na 
to, a wraz z nim wszyscy, którzy w jakikolwiek 
sposób mieli do czynienia z szwindlem i dorobili się 
pieniędzy; powinni oni pozostać reprezentantami 
i koryfeuszami kraju. Niech hołysze manewrują, 
jak chcą, w parlamencie zasiadać nie będą." 
Jeżeli się nie mylę, to w Gazecie Narodowej już 
| było parę takich artykułów — bodźcem ich atoli był 
niezawodnie tylko pietyzm, nie zaś udział w zyskach, 
„których pochodzenie jest dwuznacznej natury.“ Z zysków 
tych zresztą, nic nie zostało ponoś naszym griinderom 
et Comp.—nie tylko bowiem p. Herz odesłał z Rode- 
nau sławną swoją kosiarkę do Lwowa zur Verwendung 
auf der Strecke, ale słychać także (jakkolwiek ostrze- 
gam, że to jest mniej autentycznem) eks-prezes kolei 
lw. czerniowieckiej odesłać miał temi dniami na dwo- 
rzec tutejszy cały wóz naładowany papierami warto- 
ściowemi, zur Verwendung in der Cassa , a drugi taki 
wóz stol w pogotowiu dla akcjonarjuszów papierni 
czerlańskiej, W skutek tego zubożenie w tych sferach 
doszło do takiego stopnia, że dwom  „koryfeuszum 
większości“ i bratu ich w Merkurym, dyrektorowi pe- 
wnego badku, grożą już nawet nakazy płataicze do- 
tyczące nieznacznej stosunkowo kwoty, i kto wie, czyli 
nie przyjdzie do fantowania ruchomości. Jakie to 
szczęście, że charakter publiczny tych panów jest ma- 
jątkiem „nieruchomym*, w przeciwnym razie bowiem 
sprzedanoby go na licytacji wraz z kanapaini i fote- 
lami! Załuję tylko, że jak mówiłem, ostatnie dwa do- 
niesienia moje niezupełnie są autentyczne, i ż8 pra- 
'wdopodobnie w przyszłą niedzićlę znów będę musiał 
rozpocząć kronikę od jakiegoś sprostowania. A-nuż, 
do biedy, namyśli się jeszcze p. Dobrzański 1 przyjmie 
kandydaturę w Kołomyi? 
Kołomyja, ne pomyja; Kołomyja misto , 
Ww Kołomyi syret oki jak'pszonyczüe. tisto! 
w Kołomyi lude, 


0 om ja, 
Kołomyja, ne pomyj weseło im bude | 


Koby jeno Jańcia wzriły, 
Jichaw ditko z Kołomyi, taj prydybaw Jańcia— 
„Nu, wi geje dir, lieber Bruder*—taj piszły do tańcia.* 
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ź otoczenia wojskowego króla włoskiego. Z dygnita- 
rzów przybyli z.królem minister finansów Minghetti i 
minister spraw zagranicznych hr. Visconti- Venosta z 
obudwoma szefami swych gabinetów, kawalerem Bian- 
chi i hr. Tormelli; szef gabinetu królewskiego, ko- 
mandor Agbaro z sekretarzami Tromboni i Sirowiczem 
(Paari; naczelnik ministerjum dworu koman- 
or Visoni; wielki koniuszy królewski hr. Castellengo 
i lekarz nadworny dr. Adalri. 

Wojskową świtę stanowią ze znaczniejszych jene- 
rał hr. Bertole-Viale, jenerał Migan, Lombardini I 
Dezza, tudzież adjutanci : pułkownik Nasi, monsigno- 
re Coqui Govone i hr. Vignola i dwóch nareszcie ofi- 
aerów gwardji królewskiej : hr. Coraglieri i hr. Po. 

Niemiła to rzecz wyliczanie licznego poczetu na- 
zwisk, ale nieodzowna; otóż jeszcze jedna lista ale 
już ostatnia ministerstwa austrjackiego, które od go- 
dziny wpół do szóstej czekało w salonie w Burgu 
przybycia cesarza z gościem włoskim, Obecnymi byli 
minister prezydent książę Auersperg, minister Kuhn, 
Lasser, dr. Glaser i dr. Ziemiałkowski. Przedstawie- 
nie wymienionych członków ministerstwa nie trwało 
nawet półgodziny, poczem cesarz udał się do swoich 
pokojów, a król włoski do przygotowanychdlań aparta- 
mentów. 

Długo jeszcze rozbrzmiewały wołania pod zan- 
kiem cesarskim i na przyległych ulicach, dopóki nie 
przetoczył się ostatni powóz dosyć licznej świty króla. 
Na stacji w Baden, jak doniósł telegram, wystąpili 
pracujący tam robotnicy włoscy z owacją dla swego 
króla i w skutek tego, pociąg spóźnił się o całe pół 
godziny. Sądząc z oblicza, dość marsowego Wiktora 
Emanuela, przyjęcie, jakiego doznał w Wiedniu, było 
dlań miłą niespodzianką. Bo i któżby przewidział, że 

uzjazm wzrośnie do tego stopnia? Zawdzięczyć to 

eży samym nieprzyjacielom wolności Włoch, a zwo- 

nikom doczesnej władzy papieża. Jedon dziennik 

ramontański wyszedł w dzień przyjazdu królewskie- 
u” w obwódkach żałobnych i zapowiedział żałobne 
gobożeństwo za poległych żołnierzy papieskich. Poli- 
naa skonfiskowała wprawdzie dziennik, ale publiczność 
cjostanowiła zemścić się i stąd nieprzewidziany a wiel- 
pi zapał, który powoli opanował i najniższe warstwy, 
kostawiające zawsze nie małego kontyngensu, gdy 
ddmie o gapienie się, zwłaszcza podczas przyjęcia tak 
iuroczystego. 


Ziemie Polskie. 

y Jeden z ojców katolickich, mających dzieci w gi- 
mnazjum wągrowieckiem, wniósł do prowincjonalnego 
kolegium szkolnego, aby syna jego zwolniono z nauki 
religji u świeckich nauczycieli. Na to odpowiedziała 
taż władza co następuje: 

„Do wniosku z dnia 15. bm. o zwolnienie syna 
pańskiego od udziału w udzielanej w gimnazjum wą- 
growieckiem nauki religji przychylić się nie można, 
ponieważ nie wykazałeś pan nic, coby takową dosta- 
tecznie zastąpić mogło. Jako taką nie można miano- 
wioie uznać udzielanej przez ks. lic. Kozika nauki, 
ponieważ się okazało, że duchowny rzeczony przy ną- 
uce religji pobudza uczniów cianie do oporu 
przeciw rozporządzeąiom nauczycieli i władzy szkol- 
nej, a takie wpływanie na uczni sprzeciwia się karno- 
ści szkolnej. Królewskie prowincjonalne kolegium szkol- 
ue (podp.) Giinther.“ 

Zarząd moskiewskiej inżynierji wojskowej nie 
parcia rosważać kwestji wzmocnienia obrony zacho- 

niej linji nadgranicznej. Między innemi projektuje 
się wzniesienie fortyfikacyj w dwóch pachy pod 
miastem Dubnem w gubarnji Wołyńskiej i w pobliżu 
Osowca, na pograniczu Królestwa Polskiego, nieopo- 
dal Groniądza. Pomiary pierwiastkowe już w zupełno- 
ści wykonano, a obecnie prowadzą się' w tych miej- 
scach pomiary usupełniające. Na przeszkodzie szyb- 
kiemu urzoczywistnieniu zamysłów stoi podobno oko- 
liczność, że większa część gruntów, na których mają 
się wznosić budowle fortyfikacyjne, zostaje w ręku o- 
sób prywatnych, i dlatego zapewne niemało straci się 
czasu na układy o odstąpienie tych gruntów, lub wy- 
właszczenie w drodze prawnej. Mówią też o zamiarze 
utworzenia z Warszawy takiego centrum wojennego, 
w którem możnaby w razie potrzeby utormować i u- 
ruchomić lądową siłę zbrojną, dorównywującą dwóm 
korpusom, z całem uzbrojeniem i taborem odpowie- 
dniej wielkości. 


Sprawy zagraniczne. 


Po wyjściu wojsk niemieckich z Francji, stronni- 
etwo monarchiczne pragnące wyforytować na tron hr. 
Chambord, naciska na pretendenta, aby jak najprędzej 
ogłosił manifest do narodu. W tym celu wyjechało 
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z Paryża d. 18. bm. do Frohsdorf wielu znakomitszych 
członków prawicy i prawego Środka. 

Le Temps donosi: „Larcy otrzymał polecenie, aby 
wręczył hr. Chamberdowi adres e e przez 130 
deputowanych prawic: Adreganci przyznają hr. Cham- 
bordowi prawe wytrwnikyprzy swojej zasadzie i od- 
rzucenia wszelkiego ustępstwą pod względem kwestji 
cherągwi, ale obowiązkiem jego jest przyjąć koronę, 
jeśli mu ją Francja ofiaruje, chgćby nawet z chorągwią 
trzechbarwną. Wobec uchwały: zgromadzenia naredo- 
wego może hr. Chambord besv-„yyparcia się samego 
siebie, poddać się życzeniom narodu.* : 

Dziennik londyński Standard, trzymał od swego 
korespondeta, bawiącego w St. Juan de Luz w Hi- 
szpanji obszerny telegram, mówiący o porażce wojsk 
republikańskih. Niedawno rząd madrycki zapewniał, 
że republikanie pobili karlistów w tele samom miejscu. 
Chociaż Standard, będący organem arystokracji an- 
gielskiej tem samem sprzyja karlistom, mimo to w do- 
niesieniu jego może być jeźli nie' wszygtke, 'to przy- 
najmniej coś prawdy i dla tego wzmiśżnkowany tele-; 
gram przytaczamy w całej osnowie : ; b 

„Republikanie ponięgłr ciężką porażkę na wyżynie 
między Grayas a Vitarga,”0.8 mil na wschód od To- 
losy. Jenerał Santa Pau z kolumną swoją zmuszony 
był szukać schronieniń w Tolosie. Jenerał Loma, któ- 
ry zapędził się z kolumną swoją do San Sebastian, aby 
przyjść towarzyszom swoim w pomoc, również spotkał 
nieprzyjaciela 1 został pobity. Armja północna jest zu- 
pełnie rozbita w skutek tych porażek, które są daleko 
cięższe od wszystkich, jakie zaszły od początku woj- 
ny. Karliści radują się i obsaczają coraz więcej Tolo- 
sę. Republikanie stracili dwa dzłała górskie i musieli 

ozostawić swoich rannych. Don Juan, ojciec Don Kar- 
[e przybył do Hiszpanji.“ 

Donoszą z Barcelony 16.: Kolumna w sile 4.000 
ludzi pod wodzą jenerała Reyes wyruszyła dziś z Ge- 
rony, odprowadzając amunicję przeznaczoną do miasta 
Olot. Wojska karlistowskie gromadzą się, aby uderzyć 
na miasto Berga. 

l 


Kronika. 


(d. 20. września.) 

Komitet obszerniejszy m. Lwowa ma 
jutro o godz. 4. popołudniu w sali ratu- 
szowej posiedzenie. Zapraszamy na nie 
wszystkich członków tudzież publiczność. 

W dzisiejszym obchodzie 100-letniej ro- 
cznicy Pillerowskiej weźmie udział prezydent i wiceprezy- 
dent miasta, niektórzy profesorowie wszechnicy i techniki 
(między innymi dr. Ant. Małecki), reprezentanci młodzieży 
akademickiej, koledzy zawodow: Kornela Pillera (niestety 
nie wszyscy), reprezentanci dziennikarstwa i literatury itp. 
Uroczystość odbędzie się w restauracji ogrodu miejskiego, 
poczynając się o godz. 8. wieczorem. 

Gwałtowny wicher powybijał wczoraj (19. bm.) 
w południe we Lwowie mnóstwo okien w rynku i na przy- 
ległych ulicach. Podobny wicher powtórzył się znowu przed 
północą. 

Cholera we Lwowie. Od 16. do 17. bm. zachoro- 
wało osób 14, wyzdrowiało 8, umarło 3. W leczeniu po- 
zostało 50. 

Miamowanie. Namiestnik przeniósł koncepistę 
namiestnictwa Czesława Niewiadomskiego do Ży- 
daczowa. 

Dr. Oskar Fabian, prywatny docent na wsze- 
chnicy i profesor wyższej szkoły realnej we Lwowie, naj- 
wyższem pestanowieniem z d. 0. b. m. mianowany został 
nadzwyczajnym profesorem fizyki matomatycznej na wsze- 
chnicy we Lwowie. Nominacja ta, która onego czasu, jak 
sobie czytelnicy przypomną, była przedmiotem polemiki i 
obrony naszej, była bardzo pożądaną i młodzież powita ją 
z radością. 

Zmiany w milicji krajowej. Podporucznik 
Leon Debelski przeniesiony został w czynny stan stałego 
wojska, a podporucznik Emil Pisch z pułku piechoty nr. 
56 do galicyjskiego bataljonu milicji krajowej nr. 58 (Kro- 
sno). Wystąpili z milicji krajowej po ukończeniu służby 
wojskowej: porucznik Alfons Uleniecki z galic. bataljonu 
nr. 57 (Sanok) i podporucznik Władysław Piakowski z ga- 
lie. bataljonu nr. 63 (Lwów). 

Wpisy uczniów w gimnazjum w Rzeszowie odbędą 
się d. 28, 29. i 30. bm. Późniejsze zgłaszanie się do zapisu 
tylko w razie ważnych powodów może być uwzględnione. 
Z dyrekcji gimnazjum. Sobieski dyrektor. 

Szkoła żeńska wydziałowa w Rzeszowie. Uzupełnia- 
jąc dawniejsze doniesienie, zawiadamiamy, że Rada szkolna 
kraj. zatwierdziła statut i plan naukowy tej szkoły. Wpisy 
uczennic odbędą się d. 28, 29. i 30. bm., egzaminy wstę- 
pne 3. i 4. paźdz. br. Z dyrekcji szkoły żeńsk. wydział. 


Lwów, 19. września. (Kor. Dz. Polsk.) Przed 
parą miesiącami Dziennik Polski w korespondencji z Kol- 
buszowej strofował c. k. starostów o nieznajomość ustaw, 
a w szczególności ustawy z d. 9. kwietnia 1873, nr. 70 
D. u. p, W tej chwili udzielono mi akt urzędowy e. k. 
starostwa w Żydaczowie z d. 13. września 1873 1. 6150, 
jako polecenie do burmistrza w Rozdole, stwierdzające po- 
wyższe wyrzekania. Oto dosłowne jego brzmienie: 

„W Dzienniku Polskim z d. 11. t. m. nr. 212 wy- 
czytałem doniesienie z Rozdołu, że tam ukonstytuowało 
się Towarzystwo zaliczkowe i rozpoczęło swoje czynności 
d. 7. września 1873. Gdy Wysokie c. k. namiestnictwo 
reskryptem z 30. maja t. r. l. 26.564 nie zatwierdziło 
statutów rzeczonego Towarzystwa, o czem zastępca tegoż, 
Edward Fiiller pod d. 10. lipca t. r. 1. 3552 zawiadomio- 
ny został — przeto nietylko rozpoczęcie czynności Stowa- 
rzyszenia jest w moc ustawy o dtowarzyszeniach z d. 15. 
listopada 1867 D. p. p. nr. 134 nieprawne, ale nie zasto- 
kowano się także do przepisu $. 15. powołanej ustawy. 
Wzbraniając z tego powodu rozpoczęcie jakichkolwiek czyn- 
ności tego Stowarzyszenia, polecam p. burmistrzewi, aby 
nie dopuścił wszelkich publicznych zebrań czy to ezłon- 
ków Stowarzyszenia, czy zastępców tegoż i przestrzegł 
tychże, zwracając uwagę na następstwa $. 36 powołanej 
ustawy, a w razie potrzeby zawiadomił o tem e. k. sta- 
rostwo. Załączone pismo doręczy  żwierzchność gminna 
Edwardowi Fillerowi i przedłoży dowód doręczenia. 
D. j. w. L. 6150. Panu Edwardowi Fillerowi w Roz- 
dole do wiadomości i ścisłego zachowania się z nadmie+ 
nieniem, że o dokonanem naruszeniu ustawy o Stowarzy; 
szeniach zawiadamiam równocześnie c. K aad. pawiatówy 
w Mikołajowie. Odnośny protokól ukonstyjuowania się 
Towarzystwa przedłożysz pan w 3 dniach 6: E. starostwu. 
Żydaczów, 13. września 1873. (Podpis niećżytelny)*. 

Pozwól c. k. starostwo w Żydaczowie, że cię nieco 
ustaw pouczę. Towarzystwa zaliczkowe nie podlegały ni- 
gdy ustawie z dnia 15. listopada 1867 (patrz $. 2 tejże 
ustawy), ale podlegały po d. 1. lipca 1873 ustawie z d. 
26. listopada 1852 nr. 253 D. u. p. Z tego też powo- 
du wszelkie rygory, groźby itd. na podstawie ustawy z d. 
15. listopada 1867 nr. 134 D. u. p. są nieuzasadnione i 
nie mają żadnego w tym wypadku znaczenia. Z dniem 1. 
lipca 1873 zaś ustała dla Towarzystw zaliczkowych no- 
wozawiązujących się ważność ustawy z d. 26. listopada 
1852, a weszła w życie ustawa z d. 9. kwietnia 1873 
nr. 70 D. u. p. dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, wymieniająca wyraźnie $. 1., iż Towarzystwa 
zaliczkowe (Vorschuss-Veretne) jej podlegają. Na podsta- 
wie tej ustawy z d. 9. kwietnia 1873 nr. 70 D. u. p. 
do zawiązania Towarzystwa w myśl $. 3. potrzeba: 1) przy- 
jęcie wspólnej firmy; 2) pisemne sporządzenie kontraktu, 
czyli statutu; 3) wpisanie tegoż statutu do rejestru Sto- 
warzyszeń na podstawie $. 7. w każdym e. k. sądzie han- 
dlowym prowadzić się mającego. O potrzebie zatwierdza- 
nia statutu przez jakąkolwiek władzę, nietylko że wzmian- 
ki nie ma, ale przeciwnie ustawa w $. 91. al. 2. wypo- 
wiada, iż jeśli Towarzystwa powstałe na podstawie usta- 
wy z d. 26. listopada 1852 (a więc które według wów- 
czas obowiązującej ustawy musiały podawać do zatwier- 
dzenia c, k. rządu nietylko statuta, ale i wszelkie jego 
zmiany) zechcą swe statuta zastosować do wymagań u- 
stawy niniejszej (z d. 9. kwietnia 1873), to na to nie po- 
trzebują zatwierdzenia rządu. Nie koniec na tem; usta- 
wa ta w $$. 37 i 38 wypowiada, iż e. k. władze admi- 
nistracyjne ( Verwaltungsbehórde) mogą wprawdzie" zarzą- 
dzić rozwiązanie Towarzystwa, jednak jedynie w skutek 
prawomocnego wyroku sądu karnego, jeeli Towarzystwo 
przekroczy właściwy swój zakres działania w myśl $. 88 
ustawy z d. 9. kwietnia 1873. Jedyne, czego c. k. wła- 
dze polityczne od Towarzystw zaliczkowych domagać się 
mają prawo, jest według $. 35 al. 2., aby zarząd (dy- 
rekcja) przedłożył c. k. namiestnictwu za pośrednictwem 
c. k. starostwa najdalej w ciągu dni 8. po zarejestrowa- 
niu w sądzie handlowym odpis statutu i odpis zamknięć 
rachunków rocznych i bilansów, również w ciągu dni 8 
po zatwierdzeniu tychże przez Towarzystwo. Polecam tedy 
Świetnemu e. k. starostwa w Żydaczowie studjum nad u- 
stawą z d, 9. kwietnia 1873 nr. 70. D. u. p., gdyż spo- 
dziewać się można; iż częściej wypadnie się do niej sto- 
sować, a w każdym razie nie dodawałoby to e. k. staro- 
stwu powagi, jeśli jakie rozporządzenie do burmistrza lub 
skargę do sądu cofać byłoby zmuszonem — jak to pra- 
wdopodobnie będzie w obecnym wypadku miało miejsce. 
Zygmunt Medweczky. 

Kraków, 19. września. Komitet centralny przed- 
wyborczy dla Krakowa i zachodniej części Galicji, zważa- 
jąc, że na zgromadzenie przedwyborcze zwołane na dzień 
21. b. m. nie mogliby przybyć wyborcy starozakonni, gdyż 
w dniu tym rozpoczynają obchód świąt uroczystych, za- 
prasza wszystkich wyborców krakowskich, aby  zechcieli 
zebrać się na zgromadzenie we środę d. 24. września o 
godzinie 7. wieczorem w sali redutowej przy teatrze, ce- 
lem wybrania komitetn przedwyborczego miejscowego. 


Przytem powtarza, że wstęp na zgromadzenie mają tylko 
wyborcy. W Krakowie 18, września 1873 r. Przewodni- 
czący w komitecie centralnym przedwyborczym.*Y Dr,” Zy- 
blaktewicz. f 

(W Tarnowie zaś burm. Jarocki zwołał zgromadzenie 
przedwyborcze na jutro, bez względu na to, że ludność 
izraelicka z powodu uroczystego święta nie będzie mogła 
wziąć udziału. A trzeba wiedzieć, że żydzi tamtejsi by- 
najmniej z Szomerem nie mieli nie do czynienia, lecz chcą 
iść w duchu zboru izraelickiego krakowskiego ; Red.) 


Jarosław 18. września. (Kor. Dz. Polsk.) Z dniem 
1. października rozpocznie się nauka w tutejszej wyższej 
szkole żeńskiej. W tym roku szkolnym otwarte będą już 
wszystkie klasy, t. j. 4., 5. i 6. klasa. Opłata od każdej 
uczennicy wynosi 3 zi. miesięcznie, a wpisowe 1 zł. wa. 
Wpisy odbywać się będą od 20. b. m. u dyrektora tegoż 
zakładu Erazma Fangora, tymczasowo w kancelarji c. k. 
wyższej szkoły realnej. Aby szkoła ta z dniem 1. paździer- 
nika otwartą zostala, potrzebną jest liczba uczennic we 
wszystkich klasach przynajmniej 40. 7 


(ZZ) Zborów, 19. września. (Kor. Dz. Pol.) 
„Jedzie, jedzie Zelman, jedzie, jedzie Zelmanowa i jego re- 
dzina“ — śpiewa lud podczas świąt wielkiejnocy, przypomi- 
nając sobie w tej piosnce czasy, w których wydzierżawia- 
no dochody cerkiewne i kościołów żydom, a że.i dziś te 
czasy w praktyce się powtarzają, niechaj posłuży za do- 
wód następujące opowiadanie, które mili czytelnicy po- 
wstawszy z oburzeniem przeczytajcie: Po śmierci kano- 
nika Zborowskiego Hermana, przybył na zmędzniałe pro- 
bostwo administrator ksiądz W. — starostwo złoczowskie 
zarządziło na czas trwania administracji wydzierżawienie 
stałych dochodów probostwa tego, i tak: wydzierławione 
folwark 116 morgów pola z 3ma ogrodami, budynkami i 
inwentarzem ruchomym p. Zelmanowi za 600 złr. — wy- 
dzierżawione parę koni i bryczkę. stanowiące fundus in- 
atructus probostwa, nie uwzględniając tej ważnej okoli- 
czności, że tak proboszcz jak administrator w tak rozie- 
głej parafii niezbędnie potrzebuje koni do obowiązków 
swoich, jako duszpasterz; wydzierżawiono nareszcie obok 
aamego kościoła położony ogród warzywny, gdzie obecnie 
Zelmanowe dzieci kozy pasą — a co więcej, do czego 
wstępne słowa skierowane są, wydzierżawiono, czyli za- 
przedano Zelmanowi legat mszalny, 25 korcy zboża, ofia- 
rowane przez ś. p. króla Jana III. po wieczne czasy dla 
każdego księdza, z obowiązkiem odprawy mszy żałobnych 
każdej soboty; (teraz obowiązek ten spada zapewne na 
Zelmana jako pobierającego dochody). C. k. starostwo ma 
wprawdzie prawo czuwania nad funduszami religijnemi i 
ma wprawdzie obowiązek w razie śmierci proboszcza za- 
rządzić administracją funduszów kościoła, jednakowoż za- 
przedawanie wszelkich dochodów a głównie dochodu z od- 
prawy mszy żałobnej, które do osoby każdego księdza na- 
leżą, nie było obowiązane, a nareszcie wydzierżawianie 
takich beneficjów kościoła sprawia na parafian nie bardzo 
budujące wrażenie, a ten wypadek można nazwać pier- 
wszym, że mszalny fundusz wydzierżawiono Zelmanowi — 
cóżby „na to fundator powiedział? Za fakt ręczą akta 
licytacji w c. k. starostwie w Złoczowie złożone. 


Stryj 18. września. (Koresp. Dzien. Polsk.) Sza- 
nowny korespondent z pod Stryja w N. 218 Dzien. Polsk. 
użala się, że mu listy ze skrzynek w Stryju giną, na co 
w ten sposób odpowiadam: Skrzynki listowe w mieście s4 
pod kluczem, który w urzędzie pocztowym przechowywa- 
ny bywa. Listy z tych skrzynek wyjmuje i przynosi na 
pocztę listonosz tutejszy, którego prawość w całem mieście 
od 17 lat jest dostatecznie znaną. Że wszystkich listów a- 
dresaci nie odbierają, jest prawdą, ale to nie wina poczty 
lecz samych nadawców. Obeonie np. za bież. miesięc leży 
na. tutejszej poczcie 87 listów, które dla braku dokładnej 
adresy lub z innej przyczyny tu zwrócone zostały. Nada- 
wcy tych wszystkich. listów posądzają pocztę, że im listy 
giną , ale nikt sobie pracy nie zada, aby na poczcie wy- 
łożony wykaz przejrzeć , czy jego list nie został z jakiej 
przyczyny zwrócony. Śtojałowski pocztmistrz. 


Śniatyn 17. września. (Koresp. Dzien. Polsk.) W 
kronice Daten. Polsk. N. 212 wyczytałem zażalenie na mnie 
i byłego Śniatyńskiego adwokata, dr. Rudrota, jakobyśmy, 
kiedy jeszcze jako dependent w jego kancelarji pracowałem, 
w różnych procesach w zastępstwie obudwóch stron wy- 
stępowali. W celu wyjaśnienia tego zażalenia udaję się do 
szan. Redakcji z prośbą o umieszczenie w kronice najbliż- 
szego numeru tej krótkiej wzmianki: „że te zażalenie prze- 
ciwko nam jeszcze przed wydaleniem się dr. Rudrofa ze 

niatyna, tj. przed paździer. 1872 do wydziału Izby adwo- 

katów w Stanislawowie kilkakrotnie wnoszonem i przez 
Izbę adwokatów po przedsięwziętem dochodzeniu prawomo- 
enie załatwionem zostało.“ Przyjm itd, T. Bauman adwokat 
krajowy. 

(Pozwalamy sobie zwrócić uwagę szan. mecenasa, Że 
powyższe „wyjaśnienie“ zgoła nic nie wyjaśnia; nie dowia- 
dujemy się bowiem z tego „wyjaśnienia*, jakiego rodzaju 
było to „prawomocne załatwienie“ stanisławowskiej Izby 


Sobieski dyrektor. 


Sam rzewny dźwięk tych smętnych piosnek ludo- 
wych zdolnym jest stłumić uczucie kurtoazji pana J. 
D. ku dr. Hónigsmanowi—wszak pieśń gminna doka- 
zała już większych cudów! —W takim razie pokaza- 
łoby się, że nie byłem znowu w stanie podać ani je- 
dnej wiadomości zupełnie autentycznej i dokładnej... 
Już ja to przeczuwam, że z rozpaczy zacznę wkrótce 
pisać wiersze, albo wykładać teorję jeneralnego basu 
w zakładzie głuchoniemych, albo w ogóle rebić coś 
takiego, czegoby nikt prostować nie mógł. 


TAJEMNICZA INTRYGA 


przez 
Emila Gaboriau 
przekład Włodzimirza Górskiego. 


Część druga. 


(Ciąg dalszy.) 
X 


Machinalaym ruchem, który był jego przyzwy- 
czajeniem, p. Folgat kręcił sobie brodę. Przez chwilę 
zdawało mu się, że dopatruje kobietę, tę nieuniknioną 
kobietę, która niezawodnie musi się znaleść jako mo- 
tyw pewnych czynności mężczyzny — i oto znikała 
mu ona. Napróżno bowiem bystry umysł jego szukał 
jakiegokolwiek związku między tajemniczą osobą przy 
ulicy Vignes i wypadkami, których widownią było 
Valpinson. Nic nie znajdował. Żbity nieco z tropu 
zaczął znowu. 

1 Więc, mówisz, mój kochany Antoni, że owa 
wielka namiętność, jak ją nazywasz, już przestała by- 
ła istnieć ?... 

— Rozumie się, panie; ponieważ pan mój miał 
się żenić z panną Dyonizją... 

Być może, iż dowód ten nie był tak stanowczym 
jak to sobie wyobrażał wierny sługa; wszakże młody 
adwokat nie zrobił żadnej uwagi. 

— A jak ci się zdaje, zapytał, kiedy ta namię- 

tność skończyła się? 
Podczas wojny, panie, musieli się prawdopodo- 
bnie rezłączyć, ponieważ pan mój nie pozostał w Pa- 
ryżu. Dowodził on kompanją mobilów i nawet otrzy- 
mał ranę, za co dostał krzyż. 

— Czy posiada on jeszcze ten dom w Passy? 

— Tak mi się zdaje, 


— Dlaczego tak ci się zdaje? 

— Bo po wszystkich wypadkach gdyśmy z pa- 
nem pojechali na ośm dni do Paryża, powiedział mi 
on pewnego wieczora: „Wojna i komuna nie mało mię 
kosztują. Na domek mój padło przeszło dwadzieścia 
bomb; mieszkali tam kolejno wolni strzelcy, ludzie 
komuny i żołnierze wersalscy. Sciany są podziurawio- 
ne, nie masz ani jednego sprzętu całego. Budowniczy 
mówi, że obliczywszy wszystko trzeba będzie wydać 
przeszło czterdzieści tysięcy franków na reperację...* 

— Jakto, na roperację?.. Czyż zamyślał jeszcze 
posługiwać się tym domem? 

— Wtedy, panie, małżeństwo z panną Dyonizją 
nie było jeszcze ułożone. 

— Dobrze, ale okoliczność ta dowodzi poniekąd, 
że w owym czasie widywał jeszcze tajemniczą damę 
i że wojna nie zerwała ich stosunków... 

— Być może. 

— I nigdy ci potem nie wspominał o tej damie? 

— Nigdy... 

Zatrzymał się. W przedpokoju słychać było pa- 
na Chaudoró kaszlącego umyślnie by zapowiedzieć, że 
powraca. Wkrótce też ukazał się. P. Folgat chcąc 
mu dać do zrozumienia, że obecność jego już nie za- 
wadza, powiedział : 

— Już wybierałem się szukać pana, w obawie 
czy mu się źle nie zrobiło. 

— Dziękuję panu, odrzekł baron, świoże powie- 
trze bardzo mi poskutkowało. 

Usiadł, a młody adwokat znowu zwrócił się do 
Antoniego. 

— Jak p. Boiscoran przepędził dzień poprzedza- 
jacy pożar? 

— Tak, jak inne dnie. 

"(0 robił przed wyjściem ? 

— Jadł obiad, jak zwykle, z dobrym apetytem. 
Potem poszedł do swego pokoju, gdzie postał prze- 
szło godzinę. Schodząc na dół, trzymał w ręce list, 
który wręczył Michałowi, synowi dzierżawcy, by go 
zaniósł pannie Dyonizji do Sauveterre. 

— Dobrze. W liście tym p. Boiseoran pisze do 
panny Dyonizji, że zatrzymuje go zdala od niej spra- 
wa ważna... 

—A! 

— Jaka to mogła być sprawa ? 

— Przysięgam panu, że nie wiem. 

— Ale zastanówmy się tyllko: nie może prze- 
cież być, by p. Boigcoran bez żadnej przyczyny po- 


zbawiał się przyjemności wieczora ze swoją narze- 
cZoną... 

— W samej rzeczy, nie. 

— Nie może też być, by bez żadnego celu za- 
miast iść wielkim gościńcem, poszedł przez błota, a 
powrócił przez las... 

Stary Antoni wyrywał sobie włosy. 

— Ach, panie! zawołał, mówisz pan zupełnie 
tak samo, jak p. Galpin. 

— Na nieszczęście, to samo powie każdy czło- 
wiek rozsądny. 

— Wiem o tem, wiem. I sam p. Jakób czuł to 
tak dobrze, iż starał się wynaleść jakiś pretekst. Ale 
p. Jakób nigdy nie kłamał i pomimo, że ma tyle ro- 
zumu, wynalazł pretekst taki, że niedorzeczność jego 
sama się rzuca w oczy. Mówi, że chodził do Bróchy, 
do swego kupca drzewa... , 

— A dlaczegożby nie?... zapytał p. Chaudore. 

— Dlatego, odrzekł Antoni, potrząsnąwszy gło- 
wą, że handlarz drzewa w Bréchy jest złodziej i że jak 
wszystkim wiadomo, pan mój wyrzucił go od siebie 
za kark, już temu trzy lata. Drzewo nasze sprzeda- 
jemy w Sauveterre. p 

P. Folgat wyjął z kieszeni książkę do notat i za- 
pisywał tam niektóre wskazówki Antoniego, układa- 
jac już główny zarys swej obrony. Skończywszy to, 
powiedział: > R 

— Teraz przejdżmy do Kokoleta. 

— A! nędznik ! zawołał Antoni. 

— Znasz go? 

— Jakże nie miałbym znać, ja który spędziłem 
całe moje życie tu, w Boiscoran, w usługach niebo- 
szczyka mego pana !.., 

— Cóż to jest za indywiduum w samej rzeczy ? 

— ldjota, panie, czyli, jak się tu wyrażają , nie- 
winny, cierpiący chorobę $- iętego Wita, czy tam wiel- 
ką chorobę, na dobitek... 
ięc powszechnie wiadomo, że to niedołęga ? 
— Tak jest, panie. Słyszałem jednak ludzi utrzy- 
mujących, że nie jest on tak zupełnie pozbawiony zdro- 
wego rozsądku, jak sądzą, i że, jak to mówią, udaje 
osła, by mieć obrok... 

— (o do tego, przerwał mu p. Chaudorć, doktor 
Seignebos może udzielić najdokładniejszych wyjaśnień, 
ponieważ dwa lata trzymał u siebie Kokoleta. 

— To też mam właśnie zamiar zobaczenia się z 
doktorem, odrzekł p. Folgat. Ale przedewszystkiem 
potrzeba odszukać tego idjotę... 


— Wszak słyszałeś pan, że pan Sćneschal wysłał 
żandarmów dla wyszukania go. 

Antoni skrzywił się i powiedział: 

— Zandarmi wtedy wynajdą Kokoleta, kiedy on 
sam tego zechce. 

— Dlaczegoż to? 

— Bo nikt, panie, tak jak ten niewinny, nie zna 
wszystkich zakątków i kryjówek w okolicy, a ponie- 
waż przywykł żyć jak dziki człowiek owocami, ko- 
rzonkami i ptaszkami, więc może choćby trzy miesią: 
ce nie przybliżać się do żadnego domu... 

— Do licha! rzekł p. Folgat zbity z tropu. 

— Jednego tylko znam człowieka, mówił dalej 
stary sługa, zdolnego wykryć Kokoleta. To syn na- 
szego dzierżawcy, Michał, którego panowie widzieliście 
na dole... 

— Niech tu przyjdzie... rzekł p. Chaudoró. 

Przywołany Michał stawił się, a Sy mu wytłu- 
maczono czego od niego żądano, odrzekł : 

— Jest jeden sposób, ale nie łatwy. Jeśli Koko- 
let nie ma ludzkiego rozumu, to ma zwierzęcy spryt... 
Zresztą, spróbujemy. 

Nie już nie zatrzymywało w Boiscoran ani p. Chau- 
dorć, ami p. Folgat. Zaleciwszy Antoniemu, by dobrze 
pilnował pieczęci i pilnie przypatrzył się strzelbie gdy 
zjedzie aąd na miejsce, pojechali. 

Biła piąta godzina na wieży katedralnej w Sau- 
veterre, gdy przybyli na ulicę Rampe. Panna Dyoni- 
zja czekała w salonie. Gdy weszli, wstała blada, a 
oczy miała suche i błyszczące... 

— Jakto? sama jesteś?.. zawołał p. Chaudoré, 
samą cię pozostawiono ?... 

Nie gniewaj się dziaduniu. Namówiłam panią 
Boiscoran, która jest bardzo znużona, by zasnęła z 
godzinę przad objadem. | 

— A ciotki Layarande? 

— Wyszły, dziaduniu. Teraz muszą być u pana 
Galpina... 

P. Folgat aż podskoczył. 


— A to co? zawołał, 
— Ależ to krok szalony!... krzyknął baron. 
Jednem słowem młoda dziewczyna zamknęła mu 


usta: 
(C. d.n.) 


— Ja tak chciałam, rzekła. 


dwokatów, i ezy z tego załatwienia „przyszło co“ wy- 
mienionym przez nas poszkodowanym? P. R.) 


Król Wiktor-Emanuel. W chwili, gdy oczy 
Europy zwrócone na króla włoskiego, gdy podróż jego do 
Wiednia i Berlina pochłania całą uwagę dyplomacji zagra- 
nicznej i zajmuje przeważnie jeśli nie jedynie publicystykę 
europejską, nie będzie od rzeczy podać kilka rysów z ży- 
cia tyle popularnego monarchy. Mając zrobić z kimkolwiek 
znajomość pytamy się mimowoli: jak wygląda: Oblicze Wi- 
ktor-Fmanuela zna cały świat równie dobrze, jak niegdyś 
Naoleona III. w karykaturach. W rzeczywistości król Wi- 
kor-Emanuei jest barczystym. mężczyzna, z potężną głową 
i twarzą, na której maluje się szczerość i prostota. Zama- 
szyste tak |dobrze znane wąsy i hiszpanka przypruszone 
już mocno siwizną, utrzymywane jednakże starannie i z 
pewną pretensją do elegancji. Cała postać króla niemniej 
jego oblicze nie mają w sobie nie włoskiego. W tem zga- 
dzają się nawet najzawołańsi jego dworacy. 

Lecz za to król pochlubić się może wielu przymiota- 

„mi tyle cenionemi u mężczyzn. Na pierwszem miejscu po- 
stawić należy osobistą jego odwage, której dowody tylo- 
krotnie złożył tak w czasie ulubionego przez się polowa- 
nia na dziki w lesie San Rossowe , jak i na polu walki. 
Pod Palestre kroczył nieustraszenie na czele żuawów a pod 
‘Solferino wmieszał się w wir walki, przy czem życie jego 
kilkakrotnie wisiało na włosku. W jednym tylko razie od- 
biega króla odwaga, a to, gdy występuje w roli króla z 
koroną na głowie, gdy przychodzi mu zastosować się Ściśle 
do sztywnych ceremoniałów i być zamiast samym sobą, 
tem czem mu być każą. W takich razach król, jak zape- 
wniają najbliżsi z jego otoczenia, przypomina owych akto- 
rów, którzy mimo dłuższego pobytu na scenie, dostają za 
każdym publicznym występem jakiegoś drżenia, tak trafnie 
przezwanego przez Niemców „lampenfieber.* Z tego powo- 
du król gdzie i kiedy tylko może usuwa się od wszelkich 
ostentacyjnych występów. 

W życiu codziennem Wiktor-Emanueł jest najzwyczaj- 
niejszym śmiertelnikiem, niczem nieróżniącym się od pier- 
wszego lspszego obywatela. Jada proste potrawy, pije wino 
krajowe, a jego lekceważenie sztuki kucharskiej przyprawia 
o rozpacz kucharzy dworskich. W pałacu Pitti we Florencji 
zajmuje kilka komnat parterowych, podczas gdy większa 
część najwspanialej przystrojonych. salonów stoi pustką. Ró- 
wnie skromnie mieszka w Kwirynale, który mimo obecno- 
ści króla każdego czasu otwartym jest dla cudzoziemców i 
turystów. Król Włoch Zjednoczonych pali jako dobry pa- 
trjota „Cavoura*, owe obrzydliwe cygara, które tak nieli- 
tościwie zanieczyszczają świeże i czyste powietrze Włoch. 
Na ulicy i miejscach publicznych nie widziano go dotąd 
nigdy inaczej, jak z „Cavourem* w ustach. 

Król wzęsto przechadza się sam jeden po ulicach, w 
zwyczajnem ubraniu cywilnem, zagląda do lokalów publi- 
cznych, i bardzo jest zadowolony, gdy mu się uda zacho- 
wać ineognito. Włosi znają ową słabą jego stroną i często 
udają, że go nie poznają. Z młodszych czasów króla znane 
są różne jego awantury, o których wieleby mogły powie- 
dzieć przedmieścia i zanłki Turynu. Wiktor-Kmanueł od- 
grywał w podobnych wieczornych wycieczkach nowoczesne- 
go Harnna-al-Raszyda ; własnemi nszami przekonywał się 
o usposobieniu łudu, własnemi oczyma śledził rozkwitające 
piękności włoskie. Królowa, jak opowiadają, nie koniecznie 
była zadowolona z podobnego zainteresowania się swego 
małżonka pomyślnością i dobrem swych poddanych, a i u- 
rocza Rosyna , późniejsza hrabina Mirafiori niejednokrotnie 
"w przystępie zazdrości wycięła z tego powodu królowi są- 
miste kazanie; wszystko to nie wiele pomogło, król nie 
przestawał hołdować pięknościom, bez względu gdzie je 
znalazł... 

p Jego słabość dla nadobnych cór Ewy wprawiła go pe- 
 wuego razu w położenie, które pozwoliło mu zasłużyć so- 
bie w całem tego słowa znaczeniu na nazwę „Re Galan- 
tuomo." Pewien stary, poczciwy pułkownik , który jedną 
| miał wańę, t.j. że zaślnbił bardzo przystojną kobietę, po- 
ozal być wazdrośnym o króla. Błusznie, czy niesłusznie, 
mie pytamy o to. Prosił o posłuchanie i zażądał dymisji. 
Król pytał się o przyczynę, puikownik milczał. 
„Podejrzywasz mię pan 0 narnaranie szczęścia i spo- 
_koju domowego — odezwał się król — jeśli tak, gotów je- 
stem dać panu satysfakcję.* Rzekłszy to, zdjął ze ściany 


Awa pistolety i jeden z nich podał pnłkownikowi. „Nie 
mogę strzelać do mego króla“ — odmruknąl żołnierz. -— 
„Kiedy tak; to uściskaj mnie jenerale!* — zawołał 


król, a nowo mianowany jenera} uczynił to pełen rozrze« 
wnienia. 

Równie głośną, jak powyższa anegdota, która ma być 
80 do słowa autentyczną, jest rozmowa między Wiktorem 
Kmauuelem a Ratazzim, gdy tenże miał zaćlubić panią de 
Solms. Król czynił swemu ministrowi przedstawienia, a gdy 
wszystkie perswazje okazały się daremnemi, zapytał: „A 
znasz pan przeszłość swej narzeozonej?* — „Tak NPanie !* 
„Wynmieniłaż ona panu wszystkich swych kochanków ** — 


„Co do jednego, NPanie!* — „I mnie także?* — „Nie 
NPanie !* — „W takim razie pokazała panu listę niedo- 
kładną !“ 


Niezgorszą jest także powiastka o pewnym ciekawym 
angielskim korespondencie, który krążył przed kilkoma laty 
wieczorem na około palazzo Pitti we Florencji w zamiarze 
dowiedzeniu się cośkolwiek z życia domowego króla Wikto- 
ra-Emanuóla. Naraz widzi w bramie pobocznej pałacn ja- 
kiegoś mężczyznę palącego swobodnie cygaro. Zwraca się 
ku niemu i pyta, jakby się można dostać do sypialni króla. 
„Chodź pan ze mną“, rzekł nieznajomy, a zaprowadziwszy 
go do sypialni króla, pokazywał mu wszełkie drobnostki, 
prosił siedzieć, poczęstował cygarem, rozmawiał z nim naj- 
swobodniej i na pożegnanie uściskał serdecznie rękę cie- 
kawskiego. Dopiero. gdy opuścił komnatę królewską, do- 
myślił się Anglik, że rozmawiał z samym królem. 

Polityka malo zajmuje króla, który kłopoty rządowe 
"ad zwala na barki ministrów. Był atoli czas, gdy ukry- 
temi schodami zamku królewskiego w Turyniejo nocnej pò- 


DZIENNIK - 


rze dziwne i niewidziane tu nigdy postacie się przesuwały. 
Ogólna obiega pogłoska, że w r. 1859 król we własnej o- 
osobie konferował ze skazanym na wygnanie Mazzinim. — 
Być może, że to tylko pogłoska, natomiast pewną i stwier- 
dzoną jest rzeczą, że Garibaldi kilkakrotnie naradzał się 
potajemnie z Wiktorem-Emanuelem. 

Wszak i dziś głuche obiegają wieáci o skrytych z Wa- 
tykanem porozumieniach. Ile w tem prawdy, trudno dziś 
odgadnąć. Pewnem jest tylko, że Wiktor-Emanuel okrzy- 
czany antychrystem , jest wiernym, pobożnym katolikiem i 
najmniej zdaje się być skłonnym do zaciągniecia w szeregi 
bezwyznaniowych. SE a . 

Żegiuga lańcuchnowa. Htniej: projekt urzą- 
dzenia na Wiśle żeglugi tak zwanej łańcuchowej. Nowy 
ten rodzaj komunikacji polega natem, Że wzdłuż koryta 
rzeki położony jest łańcuch, kursujące zaś, statki opatrzone 
są wystającemi na zewnątaz grubemi osiami. Jeśli na ko- 
niec osi łańcuch będzie raz obwirięty,, t0 za każdym o- 
brotam osi statek posunie się po łańcuchu. Przekonano się, 
że jeśli statek jest parowy, to-przy holowaniu . znacznych 
nawet ciężarów zużywa się cztery razy mniej siły, niż 
płynąc bezpośrednio po wodzie, Że aqgsób to praktyczny, 
chociaż dla odległości między Warszawą 1=Gdańskiem koszt 
łańcucha wyniósłby około 900.000 rubli, trudno się nia 
zgodzić; pod jednym wszakże warunkiem mianowicie, że 
w Wiśle będzie woda. Rzeka bez wody nie jest żadną ko- 
munikacją i żadne łańcuchy nic nie pomogą, chociażby u- 
rządzone podług najnowszych wymagań nauki. Tylko rzeki 
z brzegami ubezpieczonemi i korytami pewnej głębokości 
mogą korzystać z metody łańcuchowej. Urządzać łańcuch 
do Wisły bez zmiany dotychczasowych jej warunków, +by- 
łoby to rzeczywiście rzucić coś do miljona rubli w wodę. 

Z Ameryki poczta dzisiejsza donosi o samych 
nieszczęściach. Do cholery, która z nową siłą wybuchła 
była w Kentucky, przybywa teraz żółta febru: grasuje ona 
już w Gałveston w Shreevport w Honston w stanie Texas. 
Mieszkańcy uciekają z miast tych, rzucając handel i prze- 
mysł. W Hawannie zgorzała cała dzielnica domów na pla- 
cu Vapor, 8 miljonów straty, 20 mieszkańców zginęło w 
płomieniach. Wreszcie pod wyspą Cap Breton rozbiło się 
w ostatnich dniach 56 okrętów. 


Dział literacko-artysty czny. 
(d. 20. września) 

Kronika teatralna. Dziś w sobotę 20. b. m. 
czwarty występ p. M. Carrioma w operze Halevy'ego 
źydówka, w partji Eleazara. 

* W niedzielę 21. b. m. odegraną będzie farsa Dwaj 
złodzieje. 

* W poniedziałek 22. b. m. przedstawioną będzie ko- 
medja z francuskiego p. t. Ojciec debiutantki. 

* We wtorek tj. 28. września odśpiewaną będzie za 
łaskawym współudziałem pana Manuela de Carrion i 
pani Friderici-Jakowiekiej w teatrze Skarbkowskim 
opera pod tytulem: Lucrecia Borgia, z której szanowna 
dyrekcja teatralna raczyła po odtrąceniu 500 zł. jako wy- 
nagrodzenia kosztów ogólnych , ofiarować resztę dochodu 
na rzecz Towarzystwa Opieki Narodowej. Z komitetu za- 
rządzającego Towarzystwa Opieki Narodowej. Lwów dnia 
20. września 1873. Walerjan Podlewski, prezes. Rewa- 
kowicz Henryk, czł, zarządu. 

* P. Józef Bliziński, autor „Marcowego kawalera“, 
napisal J-aktową komedję p. t. Przezorna mama, która 
niebawem przedstawioną będzie na scenie warszawskiej. 
Główną rolę objął w niej p. Żółkowski. 

(N) Opera. P. Carrion wystąpi! we czwartek w 
Normie i dał nam poznać po raz trzeci jak dalece umie- 
jętne wiadanie głosem zastąpić może naturalny z czasem 
ubytek jego pełni i siły. Umie on tak wybornie wyzy- 
skać materjał, jaki posiada, 
przez wszystkie trudności, że mimo chrypki, na którą cier- 
pi od swego przyjazdu do Lwowa, sprawia wrażenieżuspra- 
wiedliwiające europejską sławę, jaka go poprzedziła. Ca- 
łość przedstawienia wypadła bardzo dobrze. Pani Jakowi- 
cka ze zwykłem mistrzowstwem umiała oddać i podnieść 
najpiękniejsze miejsca swojej (tytułowej) partji.  Szczegól- 
nie pięknie wypadła w drugim akcie scena z dziećmi i 
duet z Adałgizą (p. Kramer) przyjęty ogromnemi okla- 
skami. Należy oddać słuszność pannie Kramer, która 


śpiewała czysto i z lekkością, niemniej jak p. Borkowskie- ` 
Chóry trzymały się także ku zado- ' 


mu W. roli Orowista. 
woleniu słuchaczów, wcale licznie zgromadzonych. 

* Na zapytania z prowincji odpowiadamy, Że pismo dla 
dzieci Promyk, wydawane przez p. W. Bełzę, prenumero- 
wać można we wszystkich księgarniach lwowskich, *i* że 
przedpłata wynosi 1 złr. kwartalnie. 

* Wydawnictwo Kalendarza dla nauczycieli 
uprasza, ażeby szanowni abonenci raczyli przy zamówie- 


niach zawsze dokładnie podać, czy życzą sobie mieć pol-, 


skie czy ruskie wydanie kalendarza. 


Wyciąg z dz. urz. Gaz. atow. z dnia 12. września. 
Licytacje. W sąd. pow. w Zurawnie 7. listop. realność l. 79 
w Zborze. W sąd. pow. w Lubaczowie 9. paźdz., 10. listop. i 9. 
grud. realność l. 22 w Dąbrowie. Konkursa. Posada radcy sądu 
kraj. przy sadzie kraj. w Krakowie. Posady katechetów przy se- 
minarjach nauczycielskich meskich we Lwowie i w Krakowie. 
Posady nauczycieli szkół ludowych: w Wiśniezu nowym, Gawło- 


wie i Majkowicach, Uściu solnem, Kamienicy, Limanowie, Men- ' 


cinie, Bilczy, Jadownikach, Jasicui, Olszynach, Niedzwiedzi, Pali- 
nicy, Stopnicy, Zaborowie (Bochnia); Ożydowie, Toporowie, Czer- 
nicy, „Jasionowie, Stanisławczyku, Niesłanicach, Pawłowie (Zło- 
czów); Pienianach (Sambor); Załuezu nad Czeremoszem (Kołomyja); 


Zurawicy (Przemyśl); Kętach (Wadowice); Baranowie, Tarnobrze- | 


gu (Rzeszów); Płauczy wielkiej, Biłce, Bursztynie, Siemikowicach 
(Brzeżany); Bobulińcach (Czortków);  Protessach, Tuchli (Stryj); 
Filipowicach (Kraków); w Sanoku posada dyrektora i trzech na- 
uczycieli. 


Rafiner ja spirytusu Julinsza Mikolasza notuje 
spirytus rafinowany stopień 79, spirytns rafinowany z anyżem sto- 
pień 83 ct. 
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tak "zręcznie prześliznąć się : 


POLSKI 


Ruch przedwyborczy. 


Komitet centralny lwowski rozjechał się znowu. 
i. Smarzewski opuścił Lwów w niewiadomym kierun- 
ku oświadczając, że już dalej nie będzie brał udziału, 
a p. Grocholski wyjechał sobie do Rożysk i do Tar- 
nopola, by agitować tam za dr. Czerkawskim Kuze- 
bjuszem, jak gdyby go nie mogli wybrać gdzie z o- 
kręgu większych posiadłości, jeżeli już koniecznie chcą 
mieć osobę bałamutnej polityki. Miasta nie powinne 
sobie dawać nikogo narzucać: są to jedyne miej- 
sca, zkąd mogą wyjść ludzie postępowi i siły nowe. 

Dla tego bylibyśmy za tem, by Tarnopol wraz z 
Brzeżanami zgodził się na kandydaturę dr. Ben o- 
niego, prof. przy iwowskiej szkole realnej, człowie- 
ka młodego, ale nadzwyczajnej pracy fachowej w 
szkolnictwie, autora kilku znakomitych dzieł i wielu 
rozpraw pedagogicznych. Benoni jest niepospolitym 
mowcą i stanie Osobiście przed wyborcami. 

„ Pod nieobecność prezydentów komitetu, nie ma 
kto absolutnie załatwiać spraw, które sięsypiąz prowineji. 

W Nowym Sączu zawiązał się d. 14. b. m. 
komitet przedwyberczy miejski * pod  przewodnietwem 
adw. dr. Olszewskiego. Jest tam zamikr wybrania dr. 
Dunajewskiego z Krakowa. 

Przemyśl 19. września. W dzisisjszym nume- 
rza Gazety Narodowej wyczytaliśmy z wielkim zdzi- 
wieniem, jakoby w mieście naszym kandydatura dr. 
Wajgarta z kandydaturą dr: Dworskiego w zawody 
szła. — Wiadomość ta z bardzo mylnego musi pocho- 
| dzić źródła, gdyż jakkolwiek komitet nasz do tego 

czasu żadnej jeszcze kandydatury niepostawił, to wia- 
domo powszechnie, że dr. Wajgart kandydować nie 
chce i nie będzie, że nawet, obowiązki jego jako bur- 
mistrza, które ku powszechnemu zadoweleniu sprawu- 
£ je, uczynićby mu tego niepozwoliły. — Co się zaś 
( tyczy kandydatur obydwóch, to dodać należy, że jako 
; ludzie jednych zdań politycznych zawsze zgodnie z so- 
bs idący i tutaj zgodnie działać będą. — Każdy zna- 
Jay tutejsze stosunki, przyzna, iż dr. Wajgart widząc 
zapewniony wybór dr. Dworskiego, tem bardziejby 
ni występy wał jako kandydat, że wobec odstępstwa 
Is'aelitów, konieczną jest u nas solidarność do naj- 
wyższego stopnia doprowadzona. Widocznie więc wia- 
damość wzmiankowana z mylnej pochodzi informacji. 
Ce się tyczy czynności tatejszego komitetu miejskiago 
predwyborczego , to na wczorajszym jego posiedzeniu 
wybrano komisję z trzech, to jest dr. Wajgarta, radcy 
sal. Zawirskiego i kupca L. Gansa do traktowania 
z komitetem li6wensteinowskim, jakkolwiek wiemy, że 
tnktowania te do żadnego skutku niedoprowadzą. O- 
czkujemy. z niecierpliwością rezultatu tego traktowa- 
; ni, spodziewając się, iż zaraz potem komitet przystą- 
pi do postawienia kandydata — co jaknajprędzej stać 
į sie powinno już dla tego, ża oprócz dr. Lówensteina 
l mimy tu jeszcze kandyclata "przy kużni wychowanego, 
| köry wprawdzie kandydatowi komitetowemu szkodzić 
„ Mis może, lecz w razie, gdy komitet z postawieniem 
kmdydata opóźniać się będzie — do rozstrzelenia gło- 
sór doprowadzić może, — Kto będzie kandydatem 
- komitetu, wiedzieć jeszcze nie można, komitet jednak 
povinien pójść za zdaniem całej prawie ludności chrze- 
śchńskiej, która tyłko dr, Dworskiego za kandydaia, 
ktry ma pewność przejścia , uważa. 
"= 
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, wracaliśmy już wczoraj uwagę publiczną na szko- 
dlivość fałszywych wieści o kandydaturach. Pochodzą 
ont od ludzi, usuniętych od udziału w centrałnem kie- 
rovnictwie, i stawiających na chybił trafit. prywatne 
kadydatury swoje, by przy tej sposobności uderzać 
na osoby sobie niemiłe. Dziś np. czytamy znowu po- 
dolne historje o kandydaturach w okr. Stryj-Droho- 
bye-Samtor, dążące do tego, aby rozbić głosy po- 
iuidzy Barewicza a dra Fruchtmanna, chociaż obaj 
naeżą do jednego obozu politycznego, i chociaż żaden 
z ich jeszcze nie kandyduje, bo nie ma nawet przed 
kin. Dopiero onegdaj pojechał tam delegat komitetu 
cetralnego, by zawiązać komitety miejskie. — Na 
Kdomyję zaś stawi się dziś z nienacka prywatna kan- 
dyłatura dra Lóbensteina, który ma znaczną karjerę 
giłdową za sobą, większą część życia przebył w Wie- 
dnu, starał się przed kilku laty o dzierżawę akcyzy 
mżbjskiej we Lwowie, i przy tej sposobności dał parę 


obadków w hotelu. Oto godny kandydat. 


Ostatnie wiadomości. 
Donoszą nam z Wiednia, że powrót p. Banhansa 
zwastuje przedsięwzięcie energicznych kroków prze- 
ci niektórym koryfeuszom kolei żelaznej Karola Lu- 
| dwka, rząd uchwycić miał bowiem nić tajemnych 
zwązków (geheime Kautele) które istniały między je- 
nealną dyrekcją a niektórymi członkami nadzoru ku 
szlodzie akcjonarjuszów. Tym razem atoli, po do- 
śwadczeniach poczynionych z koleją czerniowiecką, 
rzeł nie myśli o sekwestrze, lecz tylko o usunięciu 
tyh szkodliwych czynników, które będzie mógł usu- 
ną w drodze administracyjnej — ukaranie innych bę- 
dza zadaniem sądów. Zwracamy uwagę, że dotych- 
czs wpływy wszystkich tych czynników na prasę pe- 
rjdyczną zdołały zaledwie spowodować albo ogólne 
; miczenie, albo też, łajanie i miotanie się szalone, bez 
' żdnych argumentów — nikt zaś nie usiłował nawet 
ztjać dat, któreśmy w Dz. Polskim przytoczyli. Do- 
wdzi to najlepiej, jak dalece prawdziwemi i pobija- 
jzemi były nasze twierdzenia i cyfry. Trudność w 
zoraniu materjałów spowodowała opóźnienie się dal- 
szgo ciągu naszych artykułów, ukaże on się jaż atoli 
wjednym z najbliższych numerów naszego pisma. 

D . m. cesarz w towarzystwie króla wło- 
skego otworzył wystawę koni w Wiedniu. 
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Tego dnia wieczór odbył się na cześć króla 
włoskiege objad familijny w Schoenbrunn, poczem u- 
dał się król na operę. Wczoraj na wyraźnie wyrażo- 
ne życzenie króla Wiktora Emanuela odbedzie się pa- 
rada wojskowa. 

Pruski dziennik urzędowy donosi, że król włoski 
przyjedzie do Berlina d. 22. bm. Ponieważ Bismark 
wyjeżdża także na ten dzień do stolicy cesarstwa nie- 
mieckiego, przeto nie trudno powiedzieć, że odbędą 
się konferencje polityczne z ministrami towarzyszący- 
mi Wiktorowi Emanuelowi. Z Berlina wyjedzie król 
d. 28. bm. 

Dzienniki wychodzące w południowej słowiań- 
szczyźnie przynoszą z Bośni alarmującą wiadomość. 
I tak Mustafa-Asim basza miał zamknąć miasto Ba- 
njałuka kordonem wojskowym, poczem wszedł do mia- 
sta bataljon żołnierzy, który uwięziwszy wszystkich 
chrześcjańskich kupców wrzucił ich do więzienia. Po 
tym fakcie konsul austrjacki dr. Teodorowicz nie o- 
twzymawszy od baszy ¿należytego wyjaśnienia zerwał 
wszelkie stosunki z rządem "Tureckim. Wiadomość ta 
potrzebuje jeszcze potwierdzenia. 


Melegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 19. września. Król włoski 
zwiedził wystawę powszechną i-był na śniada- 
niu danem przez cesarza w pawilonie cesarskim. 
Po południu przyjmował ministerjum przedlita- 
wskie i ciało dyplomatyczne. O godzinie 6 był 
wielki obiad galowy w burgu. Cesarz wzniósł 
toast: „Za zdrowie Jege Mości króla Włoch, 
naszego dostojnego gościa, brata i przyjaciela!” 
Król odpowiedział: — „Za zdrowie Jego Mości 
cesarza austrjackiego i króla węgierskiego, na- 
szego brata i przyjaciela. za zdrowie JMości ce- 
sarzowej Elżbiety!“ 

Zagrzeb 19. września. Sejm przyjął u- 
stąwę o równouprawnieniu żydów. 

Madryt 10. września. Kortezy przyjęły 
wniosek dotyczący zawieszenia posiedzeń. (Zape- 
wne dla tego. że rząd pragnie działać po dy- 
ktatorsku; przyp. Red.) Umarł w Tangerze, sułtan 
z Marocco. W skutek tej śmierci wybuchła w 
Marocco wojna domowa między synem a bra- 
tem zmarłego. (Obadwa mają pretensje, do tronu ; 
przyp. Red.) 


Telegratowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 19. września, 2 godz. 20 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 30 et., 
w siebrze 73-30; Losy pożyczki s 1860 r. 101:75; Akcje banka 
wiedeńskiego 969—; Akcje banku kredytowego 230—;, Loudyw 
112-50; Srebro 107-50; Napoleondor 8'93. 

Akcje bauku franko-nustr. 72:—; węgierskie akcje kredytew- 
127:— akcje banku angi.-austr. 176—; Bankn Zwiąsk. 1350:50; 
kolei Karola- Ludwika 217:50; kolei siediiogrodz. kole. 
połudn. 17350, Kolei alfóldzkiej 153-—; kolei Elżbiety 215 25; 
kolei Iwowzko-eserniow. 14050, koleż węg. półn.-wschod. 204— 
Vereinsbank 5050; kolei Rudolfa 15650, kolei węg. wschodniej 
64*—; galicyjskie obligacje iundemnisacyjne /5—; losy m roku 
1864 130—; akcje kolei Koszycko-Oderberg. ; Verkehrs- 
bank-Actien 132-50; Losy tureckie +6275; Akcje Wiod. Banlw 
budowniczego 78:—; kolej państw. J43—; Wiener Bank Versi: 
146-—; Wiener Banysrein 34:50; Hypoth.- Rentenbank 45:— 
Rosyjskie Buuknoty 152, Usp.: spokojne. 

Berlin, Mosk noty bank. 813/,; aust. akcje kredyt. 137%; 
lombardy 103—; akcje galicyjskie 96*/,; kolei państwowej 203—; 
kolei rumuńskiej 38'/, austr. noty bankowa 89%! ,; Losy * rok 
1864 —,— Usposobienie; słabe. 
Paryż. Renta 5737: Lombar 


ś% Bardzo ważne dla gospodyń. 


—' 
U 


-—— Uap.: mdłe. 
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8. REICH, przy placa Marjackim w domu Penthera. 
Z powodu stanowezego wyjazdu, muszę do 
30. września b.r. wyprzedać po szczćgólnie nì- 
skich cenach mój tn jeszcze istniejący skład, 
zawierający cieńkie helenderskie, irlandskie i 


rumburskie weby, cłenką bieliznę stołową, 
chnstki do nosa, męską idamską bieliznę. wy- 
roby wełniane itd. itd. Oprócz dni licytacyj- 
nych, także i pojedyńcze sztuki będę wyprze- 
dawał po cenach bajecznie niskich. 


Sprzedaż zostanie zamknięta z dniem 3l, września. 
SME" Lokal jest do i kk: a urządzenie do sprzedania. 


S. Reich, 


Plac Marjacki, dom Penthera. 


Przyjechali do Lwowa d. 19. i 20. wrzesnia. 

Hotel Zorża. St. hr. Dzieduszycki z Gwożdzea, J. i A. 
hr. Tarnowscy, E. Smolik, A. Lachowicz i J. Wesołowski z Pol- 
ski, E. Nyko z Moskwy, A. Szyrajew z Mielca, A. Touchon z 
Neuchatel. 

Hotel Angielski. A. hr. Golejewski z Harasymowa, W. 
Bereżecki z Wołynia, St. Czerkawski z Czerniowiec, J. Conschine 
z Moskwy, W. Koreywo i M. Smirnoff z Odessy. 

Hotei Europejski. H. Jasiński z Rasztowie, M. Kon- 
stantin i J. Mirt z Multan, K. Urbański z za kordonu, K. Mał- 
czyński z Podhajezyk, S. Grzegorzewski z Zaleszczyk, F. Schtehr 
z Lipska, T. Bieliński « Wiednia, M. Mosler z Buczacza. 


W teatrze hr. Skarbka. 
W sobote dnia 20. września 1873. 
Czwarty występ p. Manuel de Carrion, pierwszego spie- 
waka opery w oskiej w Medjolanie. 
ŻYDÓWKA 
Opera w 3-ch aktach Halevy'ego. 
Kapelmistzr pan ŚSzirer. 
Osoby: 
Brogni, komtur Templarjuszów 
Księżniczka Eudokaja, jego synowica . 


P. Borkowski. 


Pna Kramer. 


Książę Leopold s 3 P. Menkes. 
Rugiero, przewodnik Konatancji . P. Koncewicr. 
Oficer straży x P. Bakowski. 


Eleazar, złotnik 
Rachela, jego córka 


Lud obojga-płci. 


P. M. Carrion. 
: 5 s r "i Pni Jakowicka. 
Zołnierze. Dygnitarze państwa. Paziowie. 
Początek o godzinie 7ej. 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym sapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i komstów 


MRMRevalescidżdne du Barry 
z Londytńw. 


Żadna choroba. nie oprze się delikątnej „Revalescióre du Barry”, która bez lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cierpienia 
żoydka, nerwów, piersi, płnc, wątruby, gruczołów, błony śluzowej, pocherza, nerek i organów oddechu, jako to: tubarkuły, suchoty, 


asnę, kaszel, niestrawność, zatkania. biegunki; beragana: 


kri, szniu w nszach, nudności itp. nawet podczas 


B 


toapiiność, Zaroqroldy, Wodna puchlinę, gorączki, zawrot głowy, uderzania 
aży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 


Ot wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu korób, które arągały wszelkim lekarstwom : 


“Certyfikat Nr. 75.942 


Gleinach, 14. lipca 1867. 


Po Bogu, zawdzięczam życie wobec strasznych moich cierpisń żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revalesciśre du Barry.“ 
Jan Godez, administrator parafii Gieinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen. 


Certyfikat Nr. 62.914. 


Weskau, 14. Września 1868. 


Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronieznym cierpieniom hemoroidalnym i wą- 
trobinym jakoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalesciereś. Bogu i panu dziękować muszę za ten nieoceniony 


Śrotk, który był dis. mnie niezmiernem dobrodziejstwem. 


Franciszek Steinmann. 


„Reralescióre du Barry“ poływniejasa jest od mięsa | oprócz tego WAGA więcej niż 50 razy swoją cong na lekarstwach. 


Cena w puszkach blaszanych sa pół funta 1 złr. 50 ct, sa funt 2 złr. 


cr. Z funty 4 słr. 50 ct. 5 funtów 10 złr. 


12 intów 20 słr., 24 funty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct i po 4 młr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w tabli- 
czkah na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 ct, 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 120 Ślisanek 10 złr. na 2:8 
filiżsek 20 złr. na 576 Gliż. 36 złr. Główny skład w Wiedniu u Barry du Barry & comp. Wallfschgasse 8. jakoteż 
wszęzie w porządnych aptekach i skłepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem lub po- 
bramm pocztowem. 

+ Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNI n Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u LE 
Bulsiwicsa w BRAILE: u J. Max. Śqnarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i G. Grilnapana, w aptece Piz Józefa ' 
w CZRNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; w KRAKOWIE: u -9ra 
Trauyńskiego ; we LWOWIE: u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Rnckera aptekarza, A y. Gorban- 
kowsiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, n Karola Schubutha i u Juljusza Reissn; w OŁOMUNCU: w A: Machalskie 
sera n Ant. Meisnera; w PESZCIE: u Józefa y. Török; w PRADZE: u Jón. Fürsta; w PEZEMYSLU: u Edwards a WIĘ 
w RASZOWIE: u J. Scheitera & Comp.; w TARNOPOLU: u A. Morawetsa i Pz, A, Buchelta o. k aproka obw.; w H 
q A lencmyua apt, pod Anieiom i u W. T, A. Wielogórskiego. 


å 


ROMAN WOJCZYNNKI we Lwowie, magazyn towarów modnych i płócien, 


Lyońskie materje jedwa-|Materje wełniane angiel- Angielskie i saskie flanelki,Do ubierania sukień, atłasy Kocyki angielskie od złr. 


bne czarne. łokieć od, skie, francuskie | i saskie 


złr. 1:50 do złr. 5. 
Kolorowe Faille na suknie! ct. 30 do złr. 1:50. 

łok. odzłr. 2 do złr. 2:40. kg francuskie i angiel. 
Aksamity czar.ł.3:50—12.| pół jedw.ł. ct. 70—130. 


na suknie i i kostiumy łok. |Barchany róż. 4. ct. 20—80. 
Materje wełniane do 


DZIENNIK POLSKI. 


i sukienka, łok. zł.1—2.| jedwabne i manszestry 
w różnych cieniach. Na|K 


podszewki atłasy baweł- 


krycia futer, łok. od złr. 
1:60 do złr. 3:50. 


niane, tyftyki, perkale,|Chodniki ł. ct. 25 do złr. 2. 
glace i organtyny rozmaite. |Pledymnęskie od zł. 10—24 


ulica Halicka, 1.11, otrzymał 
róg ulicy Wekslarskiej, = 1 i- poleca 
Wielki wybór chustek i 
szali francuskich i ber- 
lińskich od złr. 5—100. 
Chustki włóczkowe różnej 
wielkości. 2344 1—-6 
Szale i chustki męzkie zim. 


£50 do zir. 20. | 
apy i serwety rypsowe i 
gobelinowe. 


WINOGRO 


A z Feslau 


już calkiem słodkie, do kuracji jedyne. co PNE RE ACHA 


Podziekowanie. 


Wszystkim przyjaciołom i znajomym ś.p. 
Albertia Saars, którzy oddali ostatnią 
przysługę zwłokom zmarłego, składamy za ich 
współudział najszczersze podziękowanie. 

Szczególnie poczytujemy sobie za obowią- 
zek młoążyć szczere podziękowanie lekarzowi 
panu Efermanewi Witzewi za troskiiwą 
pieczę, jaką otaczał zmarłego przyjaciela swo- 
jego, jakkolwiek nie był jego ordynarjuszem 
w ostatniej słabości. 

We Lwowie d. 15. września 1873. 


Henryk Saar. 


X OpT erĄpołs 


neso Z JA 


Z OMBYSBĘ 


dacji szkody, jako też rzetelnej zapłaty, 
bez zwykłych potrąceń ( raktykowanych 
w innych rówarzyatwdcij, ośmielam się 
szanownym ziomkom rzeczone Towarzystwo, 
jako prawdziwie krajowe, nie szukające ey- 
sków w nagromadzeniu wielkich funduszów 
2356 =I 


rezerwowych, polecić. 
Trusiowicę, 13. września 1873. 


Władystaw NłodkOWSKI, właściciel dóbr. 


OGRODNIK 


z zupełnem wykształceniem, poszukuje 
posady w Galicji lub do Rossji, — 
Adresa do Antoniego Tarnowskiego w 
Tarnopolu, ulica Szeroka. 2355 1—1 


Kandydat notazjalńy. 


mający chlubne świadectwa przepisanej 
praktyki notarjałnej, a w tejże sądowej 
i adwokackiej, poszukuje posady pro 
wadzącego kancelarję czy to notarjalną 
czy adwokacką. Adres WB.. poste re- 
stante we Lwowie. 2351 1—1 


z z Rudolf Saar. 
> Wa Alfred Madurowicz. 
są © 2360 1—1 Oskar Madurowicz. 
= mu. N 
< =. A W rwdka m" unikcjć Goa 1, można od 1. 
= N a padha b. r. w do- 
z mu zacnym i pod tro- 
Imie 4 skliwym dozorem, na 
2 j- | wikt i stancję; gdzie do- 
- kładne wykształcenie w 
= - muzyce, w mowie niemieckiej i w robotacb 
= damskich otrzymać mogą. Bliższej wiadomości 
Tu udzieli Ajencja „Czasu“, plac Katedralny 
l, 9 we Lwowie. 2259 1—1 
$ oznawisay r. b. z powodu gradobicia, od 
r Galicyjskiego Towarzystwa 
A Ubezpieczeń tak sumiennej likwi- 
; 
v 
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KLYGYTYAŁ VIOWN TACNA 


BJUZIHNYSN ZSETWYOAJCU POU MOJA Z EJUOTAMOUIEB 


34410dsuei] KZolms usrzp 09 'au9epAzid 


LEET 


$ 


41 


W aptece 


Mairycego Halamy 


w Brzozowie, 
jest miejsce dla _ 2330 3—4 


asystenta i praktykanta. 


ze PrZECIW cholerze Zalecane = ro 


> JMPrugie przerobione i rozszerzone 
Ą NA 


wydanie mego „Poradnika lekar- 
i naturalne 


2 Chlopczyków 
znajdzie umieszczenie — pokój z 
wiktem i korepetycję. — Adres: 
Małuja, ulica Jagiellońska l. 8 


skiego w chorobach wenery- 
cznych, podług najnowszych 
badań i doświadczeń medycy- 
ny, z przydatkiem o samiogwat= 
cie** wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 20 ct. 

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 


czerwone 


z najsławniejszych piwnic: 
Erlauer węgierskie czerwone flaszka —'60. 


Karlowitzer , » ge —0. we krwi; oraz skuteczna rada w razach 
Bndai ” » —0U. |] niemocy. 2028 31—? 
Ofner-Bordeaux ”» » —90 W celu zachowania ścisłej dyskrecji, po- 
Feslauer austrjacki i " 1— daję na, Życzenie i inny adres, pod którym za- 
s Goldeck ń J 1:40: |] miejscowi pacjenciipo przeczytaniu Poradnika 

Macon burgundzkie m + 1:—, |||] ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
Mt. Estephe Bordeaux ,, A 1:50. | na'żądanie za pobraniem pocztowem. 
Chateaux la Rose „ — m 3—. 
Madeira i Schery stare 3—, Med. Dr. Kar cz 

i Alpen Kraeuter Magenliqner —80- 


we LWOWIE 
od.15 lat lekarz specjalay dla chorób we- 


poleca handel 


$ Najtańsze źródło do sabycia tych artykułów. ) 


MŁOCARNIE 


MRE A 


do kuracji 


ju słodkić 
W TADARONA 


F 
B 
B 


Muszkatowe pachnące deserowe 


w koszykach drydnliycji 12-—15 fr. 


nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od 8—10:i od 8—4 godziny przy ulicy 
Wałowej pod 1. 3 dom Kalika. 


Bi. Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku pod I. 42. 
Przy zakupnie wim i innych towa- 

rów za J0 złr. naraz a za gotówke, odsyłka 


franco do ostatniej stacji kolejowej, lub opn- 
szcza się odpowiedni rabat. 2263 3—3 


Kurs przygotowawczy 


wojskowy 
A) dla przyszłych kadetów i oficerów do linji, 
B) dla przyszłych oficerów do rezerwy i mi- 
licji krajowej, 

C) dla przyszłych jednorocznych ochotników; 
D) dla chcących wstąpić do jakiejkolwiek 
e. k. szkoły technicznej, kadeckiej lub 
akadem i wojskowej. Zapisywać się mo- 
žna codziennie po południu w c. k. uprz. 
Zakładzie podpisanego, przy ulicy Pod- 
zamicze pod l. 8. 


ZAKLAD 


WolowawCZy i NADkOWY, . 


w którym młodzież kształcąca mię w szko-. 
łach publicznych lub prywatnie, kształci 
się nssikowo i odbiera wychowanie na pra- 
wych i dzielnych ludzi, tak bardzo pożą- 
danych dziś w kraju, a to według zasad 
opartych na doświadczeniu i studjach wie- 
totetnich. 

Umieszczeni w Zakładzie pobierają nau- 
kę jezyka francuskiego, szermierki i gi- 
mnastyki, muzyki iśpiewn, tudzież przygo- 
towawczą do przyszłej służby jednorocznej. 


2193 E. EKoestlich. 


9—9 właściciel zakładu, 
ul. Podzamcze |. 8, Pałac Cybulskich. 


Główny skład 
FORTEPIANÓW, 


pianin i harmonium 


JAWA 5ALKÓ 


przy ulicy Hetmańskiej 


w własnej kamienicy l. T. 


Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa- 
bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro- 
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen. 

SES Niżej cen fabrycznych. Rz 
ME Gwarancja na 10 lat. Tay 

Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej. 

Listowne zamówienia jak Paaa i naj- 
|sumienniej wykonywuje. 2202 11—20 


| 


ARM o ry maa rTy 


zegarmistrz we Lwowie, plac Marjacki pod 1. 8, 
obok handlu pana Boziewicza, 


poleca swój znacznie zaopatrzony SKŁAD 


ZEGARÓW i ZEGARKÓW kieszonkowych 


najsłynniejszych fabryk genewskich po cenach miższych aniżeli wszędzie, oraz 
przyjmuje reparacje, które najdokładniej wykonywa. 


Tak za nowe jakoteż nu mnie w reparacji będące zegarki, 
udzielam jelinoroczną gwarancję. 2352 1—7 


Lokomóbile i parowe miocarnie 
CLAYTONA & SHUTTLEWORTHA, 


ruchome konne kieraty i młocarnie, młynki do czyszcze- 

nia zboża, žarna, młynki do śrótowania zboża, gnioto- 

wniki, naszyny do przyrządzania karmu, pługi, brony 
it. p. są w zapasie na składzie u 


J. WWE EAN RE AA . 


WARSTAT REPARACJI 2% 5— 


we Lwowie ulica Grodecka Nr. 277?/, 


p 


Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu gy ;s_ 


Juliusza Mikolasza 


we Lwowie, przy ulicy Fcpernika nr. 1 w podwórzu. 


ć 
A 
£ 
k 
i; 
} 
s 


które w godzinę dzinę wymłacają więcej więcej 
aniżeli trzech młocków na dzień od 
złr. 188. pod gwarancją i próbą. 
Franko we Frankfurcie n. M. 
W Wiedniu Franzensbriick- 
strasse 13. 2062 7—? 


Moritz Weil jun. 


Codzienne 


świeże 


- już słodkie 


Zeby i Szezęki 
pod wszelkiemi względami podobne do 


naturalnych, zupełnie przydatne do mó- 
wienia i przeżuwania, wstawia bez bolu. 


Ból zebów 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów ao 


eslawskie wyborowe . funt 40 cv. gz 
adeńskie żółte P A EECZN 2011 bną plombuje AG? 
urgundzkie czarne deserowe duże „ AB JE Dentysta J. WEISS, 


| były asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zamieszkały we Lwowie uli- 
ca Halicka 1. 239 naprzeciw katedry. 


rozsyła za pobraniem handel 000000000000000000 PODASZ 


St. Markiewicza | W Perepelnikach, 


we Lwowie, 2351 1—;w powiecie złoczowskim są do sprzedania 
w Rynku pod liczbą 42. w miesiącu październiku r. b. 


lub na konserwy . „”3076 


szczepy jablkowe 


dwuletnie, trzyletnie i czteroletnie, w gatun- 
kach krajowych najszlachetniejszych, przewa- 
Żnie zimowych, począwszy od 56 cent. aż do 
SO cnt. w. a. za sztukę , stosownie do wzro= 
stu i wieku, z opakowaniem stosownem i do- 
stawą do dworca kolejowego Zborów. Należy- 
tość odbieram za pobranigm pocztowem lub 


L. 11656. 2341 2— 


KONKURS; 


Z dniem 1. października 1879 


miejskiej fundacji 
tronn arcyksięcia Rudolfa, j 
dno stypendjum rocznych 12€ kolejowem w Perepelnikach poczta Olejów, 
ztr. w. a. przeznaczone dla uj|SZYmon Padlewski lub Zarząd dóbr 
ezniów religii chrześciańskiej. 2825 „38-80 
uczęszczających do tutejszej 
szkoły realnej. 

Stypendjnm to przeznaczone 
wyłącznie dla synów ubogich. 
mieszczan i urzędników nasze: | 
go miasta; prócz tego wykazać 
się mają kompetenci celuja- 
cemi postępami w nankach, 
chwalebną pilnością i dobremi 
obyczajami. 

Pobieranie tego stypendjum 
trwać będzie przez cały czas 
uczęszczania do szkół real- 
nych, następnie aż do ukoń- 
czenia czterech lat akademii 
technicznej we Lwowie. W wy- 
padkach na uwzględnienie za- 
sługujących, przysłużaą Radzie 
miejskiej prawo  przyzwolić 
stypendyście dalszy pobór one: 
go nad cztery lata i w obcej 
akademii, aż de; zupełiego 
ukończenia stndjów  techni- 
cznych. 

Nadto będą ci stypendyści 
Którzy po, ukończęniu pomie- 
nionych studjów do, miejskieg 
urzędu budowniczego na prak 
tykę wstąpić zechcą, przedj: 
wszystkimi innymi kandydaj4| 
tami uwzględnieni. 

Ubiegający się o to stypen 
djum mają swoje podania 
przeciągu czterech tygodn 
wnieść do Magistratu miast: 
Lwowa. 


Lwów d. 12. września 1873. 


w Perepelnikach. 


W” KNAUST 
Wiedeń. 
Leopoldstadt, Miesbachgassa Nr. 15, 
naprzeciw c.k. ogrodu Augarten. 


28 medalów. 


SE 


~v 


| 


Sikawki ogniowa wszelkiego rodzaju, sikawki 
ogrodowe, pompy ogrodowe, hydrofory czyli wodo- 
ciągi, pompy odśrodkowe, budowlana, atudzienne;, 
do pompowania piwa i wina it. d., wężownice, 
pasy pożarna konopne, skórzane i kauczukowe, 
przyrządy pożarne. — Ilustrowane katalogi przez 
pocźtę bezpłatnie. 3044 25—? 


Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakovicz. 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. Zubalewicza ulica Halicka l. 52. 


Otrzymuje i poleca całemi koszami 12—15 fnt. 
lub częściowo 2335 4—4 


KA Fw Królikowski 


x LA Ë E 
vinin Gubrynowicza i Schmidta tiui 
we LWOWIE przy placu Św. Ducha 
wyjdzie w listopadzie zapowiedziana w pismach przed kilku miesiąeami 


ESTETYKA 


Dr Karola Lemkiego w przekładzie Bronisława Zawadzkiego, 


w wydaniu przepysznem w 2. tomach 8vo z 58 ilustracjami najcelniej- 
szych dzieł sztuki, drukiem elzewir 
w zakładzie Metzgera i Wittiga w Lipsku. 


Cena całego dzieła 6 złr., w ozdobnej lipskiej oprawie 7 -złr. 20 ct. W.a. 
Mag" Nabyć je można również w drodze prenumeraty. "ZBĘ 


którzy zapłacą bądź to jednorazowo, bądź dwoma ratami do 1 
ztr. w.a., otrzymają egzemplarz oprawny. 


Pierwszy zeszyt wyjdzie d. 15. października b. r., 


następne co dni 14, tak, iż do Nowego roku całość będzie w rekach Publiczności. 


Abonenci , 
listopada b.r. 6 


Wydając io znakomite dzieło, które w kilku zale- 
dwo latach doczekało się już czwartej edycji w Niem: 
czech i przekładów na wiele języków europejskich, s4- 
dzimy, że oddajemy przysługę literaturze ojczystej, tak ubogiej w dzieła, któreby 
w gruntowny, zarazem jasny, przystępny i barwny sposób, wykładały istotę i 
zasady wszelkiego piękna, tak w nąturze jak w sztuce. 

Dzieło Lemkiego ma nieocenioną wartość praktyczną, zawiera howiem 
dokładny i treściwy rozbiór wszystkich gałęzi sztuki, jak: architektura, rzeźba, 
muzyka, malarstwo, poezja, objaśniając je przykładami z historji i sztnki, które 
podaje zarazem w starannie i wytwornie wykonanych ilustracjach. 

Dla obndzenia żywszego interesu u publiczności 
polskiej, zaopatrzyliśmy je w ilustracje kilku najwa- 
żniejszych arcydzieł sztuki ojczystej, jak rzeźby Wita 
Stwosza, obrazów Matejki i Simiera. 


Lwów we wrześniu 1873. 
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Hotel w Stanisławowie 


pod a. ooo 


HOTEL KAMIŃSKIEGO. 


Już najęty. 


Hotel ten z największym, na sposób pierwszorzędnych 
hotelów europejskich, urządzony komfortem, zaopatrzywszy w , 
najlepszą kuchnię doborową, piwnicę w piwo najlepszych 
gatunków i wzorową służbę, oznaczywszy najdostępniejsze ` 
ceny za pokoje, otwieramy z dniem 1. października 1873 r., 
polecając się względom Szanownej Publiczności. 2353 1—1), 


Wegler junior. 


gz z w M 


4 dniem 10. września r. b. w ruch puszczoną została 
(we własnej mej realności ulica łiyczakowska l: 13 we 
Lwowie) przezemnie urządzona 


Pierwsza parą pędzona fabryka 
tzw], okien i innych wyrobów stolarskich. 


Takowa uskutecznia w jak najkrótszym czasie i tylko z zupełnie suchego 
i „doborowego materjału pókolktć tak do budowli gmachów się odnoszące, jak 
niemniej i każde inne w zakres wyrobów stolarskich się zaliczające zamówienia 
a to w ilościach stosownie do potrzeb większych lub mniejszych. 

Przyjąwszy przy miernej cenie oraz doborowym materjale najściślejsz8 
dokładność wyrobów va zasadę, npraszam wszystkich P. T. obywateli, budowni- 
czych, przedsiębiorców, a w ogóle otyczącą Szanowną miejscową i zamiejscową 
Publiczność, by fabrykę móją licznemi zaszczyci jąc zamówieniami, do tak upra- 
gnionego podźwignienia przemysłu krajowego przyczynić się raczyła. 


JAN SMUTNY, 


fabrykant wyrobów stolarskich we Twóyńć. 


2842 2-3 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
Seyiartha | GzajKOWSKIEDO 


we Lwowie, 
rzy ulicy Hetmańskiej I, 4, (W kamienicy dawniej Gromadzińskiego), 


poleca Szanownej Publiczności po cenach fabrycznych 


wielki wybór 


PORTEPIANÓW, PIANIN i FISAARMON(J, 


z najpierwszych fabry wiedeńskich, drezdeńskich i płrysiiah. 
Otrzymująe fortepiany wyłącznie z najpierwszych fabryk, 
tak krajowych jak i ragranicznych, skład powyższy śmiało ręczyć może 
za ich dobroć i trwatość. Fortepiany tak na koncerta, 
jako też i za opłatą miesięczną wypożycza ię po cenach 
najamiarkowańszych. 
Listy z prowincji prosimy adresować do RO gad po- 
wyższą firmą. 4 


